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w t o r e k  23 k w ie t n ia  1S35 r.

r lO  nowiny codzienne r lQ ,
N  ASZE  A B C

Nowa Konstytucja
W  dniu dzisie jszym  odbędzie 

się uroczyste podpisanie przez p. 
Prezydenta Rzp lite j nowej Kom 
stytucji, poczem nastąpi je j  og ło
szenie i równocześnie w e jśc ie  w 
życie.

Była la  Konstytucja  szeroko 
ju ż om awiana i op in je  co do niej 
są w yraźn ie ju ż ustalone. Rzad
ko się zdarza ją  w  h istorji 
państw, a w  toku d zie jów  Polsk i 
w ogóle  m e było jeszcze takiego 
wypadku, aby zasadnicza ustawa 
ustrojowa ty le  i tak poważnych 
w yw oływ ała  sprzeciwów , zaśtrze 
żeń, w ątp liw ości

Obecnie, gdy  wszystko, co b jło  
zw iązane z  je j  powstaniem, prze
chodzi ju z  do h istorji, a nowa 
K onstytucja  sta je  się prawem 
obow iązującem , w ed le którego 
tns s ię odtąd form ow ać nasze ży 
cie bieżące, najw ażm ejszem  sta- 
ją  się pytan ie : co wnosi ona no
w ego w nasze życie i co w  riem  
zm ienia.?

•

K apozór zdawałoby się, że pod 
W zględem  faktycznymi zm iany nie 
są ostateczn ie zbyt w ielK ie, bo tył 
ko s-ankcjonują i utrwalają stan, 
k tóry i tak ju ż  istn ieje, dając mu 
nadto jeszcze m ożliwości ekspan
s ji i elim inu jąc w szelk ie przesz
kody. A le  ktoby tak rozumował, 
ten przekreśla łby znaczenie ży
ciowe prawa i jako zasadę na
czelną uznawał jedyn ie  fakty.

Tym  izasem praw o jes t tem, co 
jyoM, n a ia jp  ogół*-
ny plan i kierunek. P raw o  nic 
tw orzy życia, ono t j lk o  w ydoby
wa na jego  pow ierzchn ię pewne 
siły ju ż istn iejące, a inne odsu
wa lub stara się odsunąć. Od te
go, jak i jes t ' jego  stosunek do 
istn iejących  sił, zależy trwałość 
prawa.

M ieliśm y Konstytucję 3 M aja, 
która istn iała trzy  i pół roku, bo 
potem przestało istn ieć państwo.

J a k o  w n io s e k  k lu h u  B .B .  w n ie s io n y  b e d z ie
jrojekt nowej ord j/nacji wyborczej

Kandydaci n i im lów  beda wyznaczeń;
p r r e z  o s o b n e  k o m i s j e

Jak tw ierdzą w kolach zb liżo
nych do Rządu, prace nad przy
gotowaniem  projektów  nowych 
ordynacyj wyborczych, do Sejmu 
i Senatu, zostały ju ż w ogólnych 
zarysach zakończone. Jak donosi 
kraaowski „ I .  K. C.", dotychczas 
prace te były prowadzone przez 
trzyosobową
„kom isję śc is lą “ , złożoną z prem 
je ra  Sławka, w icem arszałka Cara 

i posła Podoskiego,
która ustaliła  ogólne tezy podsta
wowe nowego systemu w yborcze
go. Obecnie ma się rozpocząć „o- 
m awianie i s z lifow an ie " projektu 
w  nieco szerszem gronie, specja li
stów, następnie zaś projekt p rze j
dzie do odpow iedniej grupy klubu 
parlam entarnego B B., która do
piero zredćtguje ostateczny tekst.

W N IO S E K  K L U B U  B. R.
P rojekt bowiem  będzie wniesio

ny nie w im ieniu Kzadu, ale od 
klubu B. B „

jako powstały z in ic ja tyw y  posel
skiej. P rem je r  Sławek, który rów 
nocześnie jes t także nadal preze
sem klubu B B., w tym drugim  
swoim charakterze w ygłosi w  p ier 
w7szej połow ie maja espose (n a j
prawdopodobniej na pełnem po
siedzeniu klubu B B-), W które-m 
dokładnie przedstaw i strukturę i 
uzasadnienie now-ego systemu w y 
borczego.

Krakowski organ  sanacyjny, 
zaznaczając, że dotychczasowe 
in form acje w tej spraw ie, druko
wane w  dziennikach różnych od
cieni, są częściowo zbliżone do 
prawdy, częściowo zaś „wysnute 
całkow icie z fan tazji i,, podkreśla, 
że żaden z członków kom isji ści-

M ie liśm y K onstj tucję 17 marca, j siej nie zdradził dotąd w  żadnej 
która fak tyczn ie  obow iązyw ała 
tylko trzy  i poi roku (od  listopa
da 1922 do m aja 19261, bo sity, 
które w ytw orzy ła , okazały się 
słabsze od tych, które chciała 
przekreślić. Jakie będą losy Po l
ski pod now7ą Konstytucją, za le
żeć będzie rów n ież od stosunku 
m iędzy silam i, które pragn ie w y 
zwolić, a temi, które przekreśla.

Obie konstytucje poprzednie o- 
p iera ły  się na zasadzie budowa
nia państwa na sile zb iorotvej. 
Konstytucja dotychczasowa chcia 
ła  to osiągnąć w  sposób błędny, 
czysto m echaniczny, rozw ija jąc  
do ostatecznych konsekwencyj 
modną naówczas zasadę demokra 
c ji parlam entarne! N ow a konsty
tucja  staw ia  zasadę w ręcz prze
c iw na: form ow an ia zD;orowości 
p rzez państwo —  rów n ież zresz
tą  w  myśl modnej obecnie zasa
dy państwa in tegra lnego i wszech 
w tadnego. I  taksamo przeprowa
dza tę  zasaaę do najostateczn iej- 
szych Konsekwencyj.

N ow y  ustrój traktu je zb ioro
wość na podobieństwo g liny, z 
k tóre j władza może ulepić, co ze
chce. Jeśli je j piastun najw yższy 
z dnia na dzień zm ieni orjen tac ję  
polityczną, zm ieni się także odra
zu, choćby nawet biegunowo, cała 
id eo log ja  państwa i jego  dążeń 
Pod  w zględem  p recyzji mechaniz 
mu, który się nazywa władzą, 
nowa konstytucja stanowi na j
w yższy w yraz postępu.

Państw o jednak władza, to 
tylko fo rm y zewnętrzne, w  ra
mach których ży je  i rozw ija  się 
to, co w  zb iorow ość1’ Jest w iecz
n e :’ żyw y  organizm , zwany naro
dem. D otychczasowa konstytucja 
n ie rozw iązyw ała  zadowal&jaco 
spraw y dania temu organizm ow i 
na jpełn ie jszych  i najw łaściw - 
szycn m ożliw ości rozw oju  A  no
w a? N ow a  w ogó le  się nim nie zaj 
mu je . traktu jąc wszelkie form y

enuncjacji szczegółów  Drujektu. 
M imo to jednak „ II. K u rje r  Co
dzienny" przedstaw ia dość szcze
gółowo ogólne tezy, na ktu- 
rych projekt ustalony obecnie sfe 
opiera. *a z tonu w  jakim  to czyni 
można wnosić, iż jes t w  tym w y
padku inspirowany i że m imo nie- 
skladania dotąd przez kom isję 
żadnych „en u n c jacy j", podaje jed 
nak sw oje w iadom ości na podsta
w ie otrzym anych od r ich  pou f
nych in fo rm acy j".

Tezą p ierw szą projektu  jest, że 
ma się opierać na „przesłankach 
swoiście polskich". N a  czem ta 
swoista polskość ma polegać, b li
żej się nie dowiadujem y, „ I. K.
C.“  pisze tylko, że je s t to w y r i-  
kjem dążenia ,.do uwzględnien.a 
naszych warunków i potrzeb ży 
cia państw ow ego" i że nowa or
dynacja wyborcza będzie „ekspe
rymentem, który w  razie dobrych 
doświadczeń ostanie się, w  razie 
zaś niepom yślnych wyników7 bę
dzie m ógł być latw7o porzucony i 
przekształcony “ , gdyż ordynacja 
może być, jak  w iadomo, zm ienio
na drogą zw ykłej ustawy. k

Cechą drugą projektu je s t je 

go dążność do „uczyn ien ia z w y
borów aktu obywatelskiego n ie
skrępowanego narzuconą zgóry  
wolą party j politycznych ". Do
tychczas bowiem  system głosowa
nia na lis ty  sprawiał, że posłow ie 
oyli w łaściw ie wyznaczeni przez 
w ładze partyjne. D latego 
nowa ordynacja re form u je  prze
dewszystkiem  sposób zgłaszania 

kandydatur poselskich.
Naszemu dotychczasowemu sy

stemowi wyborczemu zarzucają 
autorzy nowej ordynacji, że w y 
magał znacznej ilośc i podpisów 
w7yborców  pod zgłoszeniam i kan
dydatur; tak w ie lką  ilość podpi
sów7 m ogły zdobyć tylKo organ i
zacje polityczne, jednostki zaś nie 
zależne, n iezw iązaiie ze stronnic
twami, nie m ogły podołać ty7m w y 
maganiom . Możnaby w ięc przy jąć 
system francuski, gdzie każdy 
kandydat osobiście zgłasza swą 
kandydaturę? N ie, bo to w ytw a
rza n iezliczoną ilość grup i gru- 
ptk parlam entarnych, a przy bra
ku dostatecznego w yrob ien ia  po
litycznego wśród w yborów  -Dol
skich doprowadziłoby do zupełne
go rozbicia głosów. M ożnaby tak
że wzorem  A n g lji  żądać od kan- _ 
dydatów "'kładania kaucji picsi-fź 
nej, a le to uznano jako „n ie  do 
p rzy jęc ia  dla mentalności po l
sk ie j", bo niedem okratyczne. W o
bec tego stworzono, w  myśl 
wspom nianych „przesłanek swciś 
cie polskich", system następują
cy:

Zgłaszanie kandydatur będzie 
przysługiw ało specjalnemu ko- 

legjurn,
odrębnemu dla każdego okręgu, 
które ustali dla tego okręgu listę 
kandydatów, conajmr.iej dwukrot
nie przewyższającą ilość posłów, 
jaka ma być wybrana, w yborcy 
zaś będą m ogli oddawać sw7oje 
głosy
tylko na tych kandydatów, k tórzy 
znajdą się na ustalonej przez ko- 

łegjum  liście.
Innem i słowy —  w  dążności do 
uwolnienia ohyw7ateli od krępowa
nia ich swmbody głosu „narzuco- 
r ą  zgóry  w olą  party j p o litycz
nych", zam ierza się wprowadzić 
narzucanie kandydatur przez n ie 
w ie lk ie  grono osób, którego skład 
będzie bardzo w yb itn ie  zależny 

od w ładzy rządowej.
K T O  B Ę D ZIE  D E S Y G N O W A Ł ?

K tóż bowiem  będzie, należał do 
tych ko leg jow ? „P rzedstaw ic ie le  
samorządów terytorja lnych  i g o 
spodarczych oraz delegaci insty
tucyj i cnarakterze prawno-pu- 
b licznym ". Dziennik krakowski 
dodaje wprawdzie, że kolegia  
przedw j borcze składać się będą 
„z  przedstaw ic ie li wszystkich s fer 
reprezentowanych w sam orzą
dach tery to rja ln ych " i że obok de
legatów izb przem ysłowo - han
dlowych i izb roln iczych  znajdą

się tam także reprezentanci s fe r  
pracowniczych (wobec braku sa
mo rządu Lęcią to oczyw ista no- 
m inaci), a le dodaje bardzo sta
nowczo, że
w kolegjach „n ie  będzie m iejsca 

dla czynnika party jn ego ".

I  KO G O ?
A  kar dydaci? „Sposób desygno

wania kandydatów —  czytam y —  
został, jak  słychać, u jęty  w  ten 
sposób, żeby kandydaci ci nieko
n ieczn ie b y li jednej barwy, lecz 
m ożliw ie odpowuadali różnym  prą 
dom nurtu jącj m w  społeczeń
s tw ie ". W yn ika z tego, że oprócz 
członków B. B. będzie tu dopu
szczona pewna (oczyw is ta  n e w ie l 
ka) domieszka t zw  bezparty j
nych. W  każdym jednak razie  lu 
dzie o poglądach jasno zde fin io 
wanych — choć n iew ątp liw ie  nie- 
tylko „nurtu jących  w7 społeczeń
s tw ie " ale zarazem  m ających za 
sobą olbrzym ie poparcie —  będą 
wykluczeni od możności posłowa

nia. .

R O L A  W YBO RCÓ W

No dobrze. A le  co będzie, jeś li 
wyborcy nie zechcą zaaprobować 
narzuconych sobie kandjidatur? 

llrcm a  o b a w j. „D c wyboru posła 
w ystarczy w zględna w iększość", 
a zatem choćby przeważna część 
glosujących kreśliła  bezlitośn ie 
kandydatów, wybran i będą ci, któ 
rzy otrzym ają stosunkowo n a j
w iększą ilość głosów, choćby w  
stosunku ao ogółu wyborców  był 
to drobniutki ułamek W ybory po
nowne lub dodatkowe nie będą po
trzebne.

O kręg i będą 2 —  3 mandatowe, 
przyczem  w  w iększych miastach 
będą utworzone odrębne okręgi 
dla poszczególnych dzieln ic (m ie
szczańskich. in teligenckich, robot 
niczych, żydowskich i t. p .). Wsku 
tek podniesienia wieku uprawnia
jącego do czynnego prawa w ybor
czego z 21 do 24 la t ogó ’ na ilość 
w yborców  (zarów no mężczyzn jąk  
kob iet) będzie mniejsza od dotych 
czasowej i wynosić będzie okoio 
14 m iljonów .

300 PO SŁÓ W
Ilość  nosłów sejm owych ma 

uledz zm niejszeniu w  porówna 
niu z obecną (444 ), do c y fry  300 
lub nawret m n iejszej. W ie  ki? ima 
sta o trzym ają  stosunkowo w ięk
szą ilość mandatów, m zby wyn i 
kało z p roporcji ludnościowej. 
Pon iew aż wrobec takiego sposobu 
wybieran ia odpadnie podział na 
kluby (w szyscy w ybran i będą 
przecież należeli do B .B .), przeto 
posłowie bedą w ybieran i do ko 
m isyj nie jako delegaci klubów, 
a le personalnie.

zbiorowości jedyn ie jako mate- 
r ja ł budowlany, z którego two
rzyć będzie, co zechce —  władza. 
Każda władza.

*

Czy w ięc nowa Konstytucja  bę 
dzie rzeczyw iście  wzm ocnieniem  
państwa, jak  tw ierdzą  jego  auto
rzy?  Czy będzie tą „nową erą", 
którą dla tw7órców  każaego now7e 
go ustroju ma być ich dzieło? 
Czy może rosnąć w  siłę i trw a 
łość gmach państwa, choeby z 
najnow ocześn iejszego żelazobeto 
nu zbudowany, jeś li grunt, na 
którym  stoi, zam iast krzepnąć w  
opokę, rozdrabnia się w  m iałki 
piaselc?

Jedno ni°. ulega ju ż dziś w ą t
p liw ości ; że będzie to w  każdym

A M  —  A N I

Co do senatu, to ilość jego  
członków nie ma uledz redukcji. 
(Jak wiadomo, w ybierane będą 
tylko dwue trzecie  senatorów, 
gdyż jedna trzecia  pochodzić bę
dzie z nom inacji). W ybory senac
kie
„n ie  będą ani powszechne, ani 

równe, a ir  bezpośrednie"

i Lczba wyborców  w  całem pań
stw ie nie dosięgriie m iljona. M a 
być wprowadzony census wieku i 
wykształcenia oraz dwmstopnio- 
wość. Odmienne m ają być także 
sposoby tw orzen ia  ko leg jów  przed 
wyborczych i wyznaczania kandy
datur. Z faktu, że poza tem i ogó l
nikami „ I .  K . C.‘ ‘ nie podaje b liż 
szych wuadomcśei, można wnosić, 
że ordynacja wyborcza do Senatu 
nie została jeszcze obmyślona w  
szczegółach.

W ręzc ie  in form u je dzienniłt kra 
kowki, że referentem  projektów  
ordynacyjnych  w  Sejm ie ma być 
pos. Poćoski, jako jeden z trzech 
głównych autorów i że nowe w y
bory odbędą się z końcem b. r.

W  P O S Z U K IW A N IU
^D O ŚW IA D C ZE N IA *4

In form acje  te m ają wybitny 
charaKter balonu próbnego, prze
znaczonego na zbadanie, reakcji, 
jaką  w  społeczeństw ie wywoła. 
Ogłoszone szczegóły są tale w y 
mowne, ze nie w ym agają  w ielu  
komentarzy. Mog? tylko w yw ołać 
jaknajw iększe zdumienie i na no
wą Konstytucję rzucić odrazu 
św iatło bardzo osobliwe. Zdaje 
sobie z tego spraw7ę nawet kra
kowski organ sanacyjny, przyzna
je  bowiem, że projekt „k ry je  w 
sobie pewne niebezpieczeństwa, 
ponieważ stanow i zupełne novum 
i nie ma za sobą dośw iadczenia". 
Dopiero w ięc w ybory  pokażą, czy 
nowe ordynacje „zdadza egza
m in ". O ile  nie, io  będzie można 
w prow adzić poprawki i uzupeł
n ienia „d la  os iągn ięcia  pożąda
nych rezu lta tów ". Irn em i słow y: 
gdyby naw7et i tak wybrane ciała 
ustawodawcze nie zadow oliły  je 
szcze w łaściwych czynników, o r
dynacje wyborcze ulegną jeszcze 
dalszym zmianom. A ż  do skutku...

„T y ik o  w łasne dośw iadczenie 
je s t dobrą Bzkołą polityczną dla 
narodu" —  kończy dziennik sana
cyjny. N ie  o naród atoli chodzi w 
tym wypadku, ale o kierowników  
obozu sanacyjnego. Chcą oni obec 
nie przeprowadzić pew7ne ekspe- 
rymenty> do czego nowa Konsty
tucja daje im w7dzięczne pole. N a 
ród zaś będzie —  objektem do
świadczalnym .

Rozmowy

Litwinowa z Ltalam
czasowo zawieszone

M O S K W ję  22.4. ( P A T ) .  —  
A gen c ja  Tassa ogłosiła  następu
ją cy  kom unikat:

Rozm owy pom iędzy pp. L itw i
nowem i Lavalem  zostały czaso- 
w7o zawieszone. Kom. L itw in ow  
w ezwany został do M oskwy, ce
lem złożen ia sprawozdania Ra 
dzie Kom isarzy Ludowych..

D z i w a c z n a  s e k ta
w  Szwecji

S Z TO K H O LM , 22 4. (P A T . )/
W  północnej S zw ecji ro zw ija  sze
roką działalność sekta antychrze- 
ścijańska. Zanotowmno w ie le 'n o 
wych ekscesów7, m. in poryw an ie 
dzieci i m ałżeństwa wśród, n ie let 
nich, których udziela „p ro rok " 
Corpela, uw7ażanv przez zw olen 
ników sekty za jedynego przy  
wudcę duchowego. Sekta nie 
uznaje ani P ism a świętego, ani 
duchow nych^ i występu ję p rze
ciwko ceremunjom chrześcijań
skim

O g n is k o  H itle ra
na stekach Kahlenbergu

B E R L IN , 22. 4. (P A T  ) .— N ie 
m ieckie biuro in form acyjne do
nosi z W iedn ia, że na stokach 
K ah iem beigu  znaczna grupa mło 
dych ludzi rozpa liła  z okazji uro
dzin kanclerza H itle i-a ognisko. 
P o lic ja  ugasiła ognisko, aresztu
jąc  przytem  szereg osób.

J s n  W i k t o r
wy/eżdia do Z.S.R.R.

W  ciągu lata r. b. zwuedzić ma 
Rosję Sowiecką szereg pisarzy 
polskich. W  najbliższym  czasie 
w y jeżdża  do Z S R R. Jan W ik 
tor, który zam ierza napisać 
książkę o obecnych stosunkach w  
Sowietach.

E k s k a j z e r  z d r ó w
A M S T E R D A M , 22. 4. (P A T . ) .  

Holenderska agencja te leg ra fic z 
na podaje, że pogłoski na tem at 
złego stanu zdrow ia b. cesarza 
W ilhelm a pozbawione są pod
staw.

P o  dniu ko n ia
dzień... krowy

Z A W IE R C IE . 22.4. —  W  Zas 
wuerciu ocrloszono na 30 maja r. 
b „dzień  kon ia" i w  tym  celu u- 
tworzone nawet kom itet oraz trzy  
sekcje, przyczem  organ izatoram i 

J„dnia kon ia" sa m iejscowe osoby, 
urzędowe Im preza ta  nie jes t po
zbaw iona humoru i należy się sr® 
dąiewme, że czynniki o fic ja ln e , je 
żeli tak dalej pójdzie, w yzra czą  
nastęnnie „dzień  k ro w j" . Czy n ie 
lep ie jby byio zorgan izow ać nale
żytą opiekę nad kon.em, n iż po
św ięcać mu dzień uroczysty.

razie  era eksperymentów i że bar 
dzo dużo żywych s ił zbiorowycl 
będzie podczas n iej leżało odło
giem  lub stanowiło rodzaj „pó l 
dośw iadczalnych". In fo rm ac je  o 
projekcie nowej ordynacji wyb :r 
czej są ju ż pierw7szvm tego przy
kładem.

A  czy wybrana droga pnnva- 
wadzić będzie do celu? Przed  
trzema dniami dow iedzieliśm y 
się. że na jw ażn iejszy aotad eg 
zem plarz konkrptny te j metody 
urabiania prądów  społecznych 
p rzy pomocy aparatu w ładzy, ja 
kim byl L eg jon  Młodych —  „n ie  
zdał egzam inu". Zbankrukwat.

Jeśli to ma być prognostyk —  
to bardzo niepomyślny.

M. Gra.

Trzęsienie ziemi na Formozie
p o c h ło n ę ło  o k o ło  7.000 o f ia r  w  lu d zia c h

L O N D Y N , 22 4. ( P a T ) .  —  W  
n iedzielę rano wyspa Fc rmcza 
nawiedzona została silnem  trzę 
sieniem ziem i, które w yw oła ło  o l
brzym ie szkody

W ed ług dotychczasowych ob li
czeń zabitych zostało 2730 osób, 
rannych ciężko jest 5348, lże j ran 
nych 786, zaw aliło  się domów 
7163, a 1723 jes t uszkodzonych.

Panika wśród m ieszkańców te j 
p ięknej wyspy spotęgowmła się na 
skutek powstałych w7 w ielu  m ie j
scach pożarów.

N a jbardzie j dotknięte zostały 
katastrofą  p row in cje : T a ić1 u'
Szinsziku. Na głów nej ulicy mia
sta Taicbu  zrónęlo 106 osób. U l7'- 
ca ta zam ieniła się w  stos gru 

zów7. M iasto Taiko na północno- 
zachodniem wybrzeżu w yspy zo
stało prawrie doszczętnie znisz
czone.

T o r  ko le jow y w  północno - za- 
chodm ej część: wyspy przedsta
w ia  obecnie w ielką serpentynę. 
L iczne tunele zaw a liły  się. Sze
reg innych jest zablokowanych. 
Zrozpaczeni m ieszkańcy, którzy 
w j szli cało z katastrofy; postuku
ją  wśród ruin swoich bliskich.

Personel Czerwonego K rzyża  i 
po lic ja  pracują bez wytchnienia.

P .erw szy wstrząs zaobserwowa 
lo obserw atorjum  w  Taihoku o 
godz. 6.92, drugi zaś o godz. 6.22, 
według czasu m iejscowego. Ogn

sko trzęsien ia ziem i znajdowało 
się w  od ległości 20 m il na pó ł
nocny - zaeftód od Taichu.

W yspy Pescaaores rów n ież na* 
w iedzone zostały trzęsien iem  zie
mi

L O N D Y N , 22. 4. (P A T . ) .  -
W edług doniesień agencji Reu
tera m ieszkańcy wyspy Form oza 
noc w czora jszą  spędzili pod go
lem  niebem. Około godziny 3-ej 
odczuto nowy silny wstrząs. Stre 
ia , która uległa trzęsien iu  ziem i, 
liczy  5 tys ięcy km. kw adrato- 
wych. A k c ji ratunkowej sp rz jja  
piękna pogoda. Tereny naftow e 
nie zostały objęte katastrofą.
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C z y  z i e m i a  n i e  j e s t  w  s t a n i e  w - y * . i £  l u d z k o ś c i ?
Ma ziem i robi się coraz c ia 

śniej. Coprawda ju ż od stuleci lu 
dność k ra jów  europejskich em i
gruje, ale p ierw otn ie z kraju  ma
cierzystego na obczyznę w yrusza
l i  tylko ci, k tórzy  szukali bądź 
szybkiego zbogacenia się, bądź też 
awanturn iczych przygód. M ie bez 
wpływu na rozsianie ludów Euro
py po innych częściach św iata 
b j la  też okoliczność w ysyłan ia 
przestępców na kolonje karne 
N ie jeden  z tych przestępców ml- 
m owoli stawał się pionierem  cy
w iliza c ji w  m iejscu swego zesła
nia.

D R O G I EURO -K O L O N IZ A C J I 
PE JS K IFJ

O apb ’w  ludności europejskiej 
był bardzo poważny, a le k ierow ał 
się g łów n ie do s tre fy  umiarkowa
nej. D latego też ze 160 m iljonów  
ludzi pocnodzenia europejskiego, 
zam ieszkujących cztery pozostałe 
części św iata, tylko na St. Z jedno
czone i Kanadę przypada 120 m il
jonów . Z pozostałych 40 m iljonów  
10 zam ieszkuje Argen tynę, fi m il
jonów  południową część A u stra lji.

N a  o lbrzym im  obszarze A fr y k i 
Północnej, tak dawno ob jęte j 
wpływ am i Europy, ludno :ć euro
pejsk iego pochodzenia nic w yno
si naw et m iljona. W  krajacn  A- 
fryk i środkowej je3t zaledw ie 20 
tysięcy p rzedstaw ic ie li rasy bia
łe j. N ieco w iększy odsetek stano
w ią  b ia li na południu A iryk i, 
gdzie m ieszka około p ó łto ia  m il- 
jona  ludzi pochodzenia holender
skiego nądź angielskiego.

W ie lk ie  obszary podzwrotniko
we rzadko goszczą Europejczy
ków, którzy stanow ią tam kiero
wnictwo w ielk ich  p lan tacyj ryżu, 
bawełny, gumy, trzc in y  cukrowej, 
kawy, herbaty i t d, Działa lność 
tych białych niezaw7sze odpowiada 
zasadom najbardzie j nawet skrom 
nego humanitaryzmu.

D la czego7 Bo p lan tator bardzo 
często zabiera olbrzym ie obszary 
ziem i urodzajnej w  Indiach, np| 
Chinach czy też na JarCe pod u- 
orawę, potrzebnych dla Europy 
surowców. A skutkiem tego kra-

była nawet dla przygotowanych 
do tego technicznie zupełnie nie
m ożliwa.

Bardzo w ielkim i sukcesami mo
gą pochw alić się kolon izatorzy 
holenderscy na Jawie, którzy p la
nową, na dziesiątKi la t zakrojoną 
pracą p o tra fili doprowadzić do 
u jawnienia podzwrotnikową pu
szczę. To też dziś Jawa je s t  dla 
Holandji praw dziw ą peiłą , a wcią 
gu stulecia ludność wyspy w zro
sła z 5 do ICO m iljonów .

P rzec ię tny  Europejczyk źle 
in o s i k lim at tropikalny. Może 
głów n ie dlatego, że prowadzi tam 
zupełnie n iew łaściw y tryb życia. 
A le  takie same niebezpieczeń
stwa, jak ie  dziś czyhają  na czło

w ieka białego nad rzekami Kon
go czy Amazonką, były przyczyną, 
że kolon izatorzy dorzecza M issi- 
ssippi g inęli przed w ielu dziesiąt
kami lat, jak  muchy. Dopiero zdo
bycze techniki w  wieku dziew ięt
nastym dały białemu człow ieko
w i tanie środki walki, że wobec 
nich puszcza stała się bezsilna.

D O RZECZE  A M A Z O N K I P IĘ Ć  
R A Z Y  M IĘ K S Z E  OD P O L S K I

Dziś, kiedy coraz trudniej o w y 
żyw ien ie i pracę dla m iljonowych 
rzesz nowych obywateli, uczeni 
wodzą oczyma po g lob ie i szuka
ją nowych ujść dla w ciąż rosną
cej ludzkiej energji. Szukają słu
sznie, uważając, że zdobycie no-

Zabójstwo i samobójstwo
m ło d a ] p a r y

W  A le i Z ielen ieck iej pud par
kanem boiska __ klubu sportowego 
„M akab i", nieopodal strzeln icy 
Związku Strzeleckiego, w  nocy z 
I-go  na I l-g i dzień św iąt, roze- 
g ia ł  się krw aw y dramat młodej 
pary  narzeczonych, którego szcze 
góly  są następujące.

Po lic jan t, będący w  obchodzie, 
usłyszawszy odgłosy w ystrzałów  
rew olw erow ych , pobiegł na pole. 
gdzie ujrzał, p rzy  parkanie bois
ka leżącą parę m łodych (m ężczyz 
nę i kob ietę ).

Okazało się, iż  kobieta, 20-let- 
nła Helena W ojdówna, kraw czy
ni, zam. w  W arszaw ie, nie dawa
ła ju ż oznak życia, wskutek po
strzału w  usta, przyczem  kula w y 
szła przez głowę. M ężczyzna zaś, 
24-letni W ładysław  P iotrow sk i 
(Borzym owska 19), były przodow 
nik służby śledczej wydz. politycz 
nego urzędu śledczego, m ial po
strzał praw ej skroni. Rannego 
przew ieziono do szpitala Przem ie 
n ien ia Pańskiego, gdzie wkrótce 
zmarł.

Z przeprowadzonego dochodze
ni? wynika, że m łodzi znali się od 
roku. Zam ierza li pobrać się Na
przeszkodzie stanął brak pracy, 

jow iec  nie posiada dostatecznych P iotrow sk i został zwoln iony z zaj 
zapasów zboża (p rzestrzeń  pod rn0Wanej posady, wskutek choro-

Ofiary strzelaniny świątecznej
20 osób rannych i poparzonych

uprawę zbóż plantatorzy stara ią 
się ogran iczyć  do m inim um ), gdy 
w ięc tylko południowo - wscho
dnią A z ję  naw iedzi klęska posu
chy, czytamy, że w In Ijach  an
g ielsk ich  czy Chinach setki tys ię
cy ludzi umiera glodo vą śrmer- 

cią.

C ZY 3 R A K  N A M  Z IE M I 
U R O D ZA JN E J?

Te  upiorne w ieści z Az, ’ n ‘ e- 
r r z  nasuwają nam pytanie, czy 
obszary, nadające się pod taką 
kol w iek  uprawę zostały całkow i
cie wyczerpane? N ic  podobnego! 
Taka ■wątpliwość m ożliw a jest 
tylko dlatego, że Europejczyk- 
p łan ia io r  goni za łatwym  zys
kiem, unikając obszarów dla sie
b ie niewygodnych —  jak  strefa 
podzwrotnikowa.

A  jednak ta w łaśn ie s tie fa  posia 
da niezwykle bogatą i urodzajną 
ziemię- P rzec ie  tam drzewko w 
ciągu jednego roku strzela ku 
niebu pniem sześciom etrowej w y
sokości! Zasoby ziem i są tak 
trwałe, iż Europejczycy często po
rzucać musieli ju ż w ie le  lat znaj
dujące się pod uprawą w  B razylj! 
tereny tyiko dlatego, że walka z 
pchającą się z ziem i roślinnością

5owiech3 ,,równość‘'
Nakładem  „B ib ljo tek i P o lsk ie j" 

opuściła prasę interesująca książ
ka Janiny M iedzińskiej „Sow ie
ckie państwo p racy". Autorka 
przedstawia barwnie i objektyw- 
nie warunki pracy w  Sowietach.

„Różn iczkow anie płac między 
przem ysłam i —  pisze m in. —  i 
jak  najdalej idąca rozpiętość za- 
lobków w ew nątrz każdego prze
mysłu, oto główna metoda aktu
alnej polityk i płac w  Sowietach.

W  rezu ltacie obecnego systemu 
w bezklaoowcm społeczeństw ie so- 
•nieckiem powstaje n iezm iernie 
zróżniczkowany podział pracow ni
ków ".

Innemi Słowy, zamiast teore
tycznej równości państwo so
w ieckie przedstaw ia tak skompli
kowany system różnic majątko
wych —  a w ięc i socjalnych —  ja 
kiego nawet przedtem  me było.

by nerw ow ej. Obiecane m ial zaję 
cie posady pryw atnej. N iestety, 
nie otrzym ał je j. W obec tego zmu

szony był pracować nu robotach 
publicznych, oczyw iście jedyn ie 
w  okresie letnim . K rytyczne w a 
runki życiow e jeszcze bardziej 
w płynęły nerwowo na zdrow ie 
P iotrow skiego, który postanow ił 
w reszcie zakończyć życie.

W  p ierw szy dzień św iąt W o j
dówna przyszła  do mieszkania 
P iotrow sk iego. Ten  ośw iadczył 
swej ukochanej, że dziś bezwzgled 
nie musi skończyć porachunki z 
życiem . Po chw ili oboje uklęku 
przed obrazem. W ojdów na pow ie
dzia ła : „M usisz mnie zabić ra
zem z sobą, bo ja nie mam życia 
bez ciebie, a ty  nie masz chleba. 
M ieliśm y się pobrać, lecz nie mo
żemy, ale grób nas połączy".

Po tem oświadczeniu oboje po
całow ali rew olw er, stanow iący 
w łasność P iotrow skiego. P rzez 
dwie poprzednie noce P iotrow ski 
napisał kilka listów  do rodziny 
urzędu śledczego i do wyższych 
dostojn ików państwowych. W  l i 
stach tych autor skarżył sie na 
swe nrzeżycia^m oralne i życiowe. 
P rzed  samobójstwem lis ty  wysłał 
pocztą. G

W  notesie P. zaznaczone jest 
pismem W ojdow ny następujące 
zdan i»: „Zaznaczam , że ja  dobro
woln ie ginę z ręki W ładka, gdyż 
o to prosiłam, przeto niech rodzi 
na m oja i jego  niema do nikogo 
żalu".

wych terenów  ekspansji jest sto
kroć odpowiedniejszym  wentylem , 
aniżeli pchanie ludzi do bratobój
czej rzezi.

I  tu w łaśnie oko szukających 
zatrzym uje się czas dłuższy na 
najw iększej rzece świata —  Am a
zonce. Położona w  je j dorzeczu 
odwieczna puszcza zajm uje p rze
strzeń okuło 5 m ilionów  kilom e
trów  kwradratowyćh, czyli pra
w ie 20 razy tyle, co cała Po lska ! 
A  ziem ia te j puszczy je s t  nietylko 
przedziwnie urodzajna, lecz ob li- 
tu je też w  najróżnorodniejsze 
skaiby przyrodzone. O ile pra
dziadow ie obecnych mieszkańców 
doliny M ississippi nie ulękli się 
olbrzym iego, nadludzkiego zada
nia, polega jącego na opanowaniu 
tam ecznej puszczj, człow iek ju 
tra  tem bardziej da sobie radę 
z dorzeczem Am azonki. D latego 
tez śmiało tw ierdzić  możemy, iż 
w idmo głodu ludzkości nie zastra 
szy. N aw et za tysiące la t!

Mimo wydanego przez władze za
kazu strzelania z petard w okresie 
świąt Wielkanocnych, detonacje w 
różnych punktach Warszawy, szcze
gólnie na W oli i w o-kolicach pl. 
Grzybowskiego, zaczęły się już na 
dobre od M ielkiej Soboty i, z m -  
łemi przerwami, trwały niemal do 
południa w 1-szy dMeń świąt.

Najbardziej, jak zwykle, „wiwa
towano" na pl. Grzybowskim, na 
jezdni, wprost kościoła W  M . Świę
tych.

Według raportów Pogotowia, pod 
czas wybuchów petard, lub strzela- 
uiny: z rewolwerów, korkowe.iw,
straszaków i flowcrów, poranionych 
Inb poparzonych pozostało 20 osób 
Są to: Henryk Frydman, uczeń (Pa 
wia 76), Adam Kostrzcwski, uczc. 
iM lj.iarska 13), Ilrnryk Dębski, u- 
ezeń (Dzielna 93), Zygmunt Piasec
ki, uc-zeń (Nowolipie 54), Jerzy7 Lip
ko wski, uezeń (Górczcwska 15), 
Henryk Dubielecki, uczeń (Wolska 
93), Juljan Kubicki, uczeń (Powąz
kowska 30), Aleksandoi Beju, uczeń,

(Krochmalna 36), Wiesław Marec
ki, syn handlowca, (Leszno 65), A- 
dam Tarasiński, syn robotnika i No
wolipki 41), Maurycy Kottek, uozei 
(Murnnowska 42), Kazimierz Ma
ci ak, bez pracy (Chłodna 18), Sta
nisław Lipiec, uczeń (Nalewk. 3), 
Josek Futermau, uczeń (Prosta 8 ), 
Czesław Lnwelt, robotnik (Wronią 
62). Wiesław Niewęgłowski, uczeń 
(Powązkowska 22) i Władysław Ga- 
ciziński, uczeń (Waliców 22).

Nadto na pl. Kcrcclego róg Ogro
dowej, wskutek nieostrożności han
dlarza, nastąpił wybuch pudełka z 
korkowcami, wskutek czego zostały 
poparzone. 3 osoby: Julja Wysocka 
(Płocka 67), przy mężu, Zofja M i
lewska (Ks. Janus/.a 72), posługacz- 
ka i Wojciech Dobro&z, szewc (P a 
wia 61).

Wszystkim 20-tu ofiarom strzela
niny świątecznej pomocy udzieliło 
Pogotowie, poczem Liptowskiego 
przewiozło do szpitala św Ducha, 
Lipca —  do Oftalmioznego, Dobr.o- 
sza i Futermann —  do Dz. Jezus i 
Fnwelta —  do św. Ducha.

Od poełii przez powieść —  ao psychologa

NvV« * Książki idą z  wiosną
Z a p o w i e d z i  w y d a w n i c z e  na s e z o n  w  p s e n n y

- Przed laiku dniami inCormownliś- 
my o mających się ukazać w najbliż
szym czasie nowościach książkowych 
Gebethnera i W olffa , Ivsiążnicy-At- 
las i Ruja, dziś skolei podamy pro
jekty Tow. Wydawniczego (J, Mort- 
kowioz), „Mathesis Polskiej", J. 
Przeworskiego i f. „Płomień",

Zasłużone na polu pięknych wy
dawnictw artystycznych Tow, W y 
dawnicze Warszawskie, ostatnio wyj 
tlało nowy tom wielkiego cyklu T. 
Zielińskiego „Świat antyczny" —  
jest to muuografja popularno nauko
wa „Rzeczpospolita Rzymska", sta
nowiąca tom trzeci, po wydan.ych 
poprzednio tomach: „Starożytność 
bajeczna" i  „Grecja Niepodległa". 
Pozatem jako luksusowa publikacja 
artystyczna ukazał się zbiór 50 
plansz barwnych pod ogólnym ty
tułem „Polskie Malarstwo Współ
czesne". Oprócz wydania polskiego 
przygotowano wydanie francuskie i 
niemieckie.

W  cyklu zbiorowego wydania po
wieści Anatola Franoe‘a ukazały się
— jako tom 9-v skolei —  „Wspom-

h z y y a t o w e  i n w a z j i ż y d o w s k i e j
r : 3

W  ostatnich latach żydzi w Po l
sce zwrócili wielką uwaga na rolę. 
Pr kulają swoje n lasne, wzorowe 
fan  y, na których młodzież uczy się 
uprawy roli i ogrodnictwa, jak rów
nież zakładają towarzystwa, mające 
na celu nietylko szkolenie rolników, 
ale tak pogłębianie wiedzy rolniczej, 
jak i opiekę nad rolnictwem.

Na terenie Warszawy istnieje w 
chwili obecnej jedno takie towarzy
stwo, a drugie złoży ło podanie o re
jestrację. Trzecie skolei, a miano
wicie „Stowarzyszenie dla rozwoju 
pracy rolnej i przemysłu nakładowe
go wśród żydów w Polsce" (Agroid ), 
zoctało przez władze zlikwidowane 
za działalność, przekraczającą ramy, 
zakreślone statutem, oraz prosowiec- 
ką propagandę, a w szczególności 
wychwalanie Birobidżanu i przygo- 
lowwwaiiie tam nielegalnej emigra

cji.
Istniejące już i zarejestrowane 

przez władze „Towarzystwo szerze
nia pracy zawodowej i rolniczej 
wśród żydów" ma pniwo rozwijać 
działalność swoją w następujących 
kierunkach:

Towarzystwo ma na celu szerzenie 
wśród żydów zawodowej pracy rol
nej i przemysłowej przez: prowadze
nie szkół, kursów zawodowych, war
sztatów rolnych, zakładanie koope
ratyw, rolnych i rzcmieślnicz.yoh, 
wydawanie fachowej literatury, bro
szur i t. d

Nowozgłoszone do rejestracji to
warzystwo nosi nazwę: „Związek
zawodowy rolników - żydów w Pol
sce". Towarzystwo to —  jak io już 
sama nazwa wskazuje, jest organi
zacją zawodową a celem jego jest 
niesienie pomocy moralnej i mate
rialnej swoim członkom —  również 
uń in. przez ułatwia,nio im nabywa- 
i ia ziemi z parcelacji, oraz zagospo
darowania na nabytych parcelach. 
W swoim, szeroko zakreśleniem, pro
gramie towarzystwo przewiduje rów
nież: prowadzenie biura pośrednic
twa pracy zakładanie kas wzajemnej

pomocy, prowudzenie schronisk i 
burs i t. d. Towarzystwo ma też na 
celu zakładanie w kraju oddziałów, 
jak nawet zajmowanie ęię polil; kq 
eksportową, importową, i celną.

Fakty to są niezbitym dowodem 
wzrastającego w  ostatnich latach co
raz żywszego zainteresowania, się ży
dów rolą i dowodem działalności, 
konsekwentnie zdążaiącej do zazna
czenia swoich wpływów również na 
tym, dotychczas przez nich nieopa

nowanym, odcinku naszego życia go
spodarczego.

Jeżeli weźmie się pod uwagę wiel
kie znaczenie żydów w dziedzinie 
handlu artykułami rołnemi (zboże, 
bydło, drób, ja ja  i t p.), można wy
razić przypłaszczenie, że opanowanie 
prodnkcji rolniczej, przy posiada
niu w tak wielkim stopniu handlu 
w swoim ręku —  może udać się ży
dom w Polsce znacznie prędzej, ani
żeli komukolwiek innemu.

nienia mego przyjaciela" (Le  Iutc 
de mon aniij w  przekładzu G Kar
skiego.

A  tera/, projekty. Jest i ’.h już 
właściwie niewiele po sczoiue zimo
wym, ale wśród nich znajduje się 
poważna pozycja: drugi tom ilustro
wanego wydania .Don Kichota" Cer- 
rautesa, tłumaczonego pierwszy raz 
bez skrótów przez Edw. Boye. Poza
tem ukaże się nowy zbiór wierszy 
M. Jasnorzewskiej-Pawlikowskiej pt. 
„Balet powojów7".

.MATHESIS P O LS K A *

Ruchliwy instymt wydawniczy 
„Mathesis Polska", poświęcający się 
wyłącznie literaturze popularno-nau
kowej i  wydający dwa cykle: „Z 
dziedziny nauki i techniki" i drugi, 
na trudniejszym poziomie „Bibliote
ka „Mathesis Polskiej", zupowi uda 
obecnie wyJni.ie, jako X tomu bi
blioteki „Z  dziedziny nauki i techni
k i" —  książki sir Williama Bragga 
„św iat drgań świetlnych", omawia
jącej w przystęppny sposób cało
kształt zjawisk świetlnych. Oprócz 
tego ukażą się dwa poważno dzieła 
dwóch znakomitych francuskich li
czonych : Oeorges Urbaina —  „Hc 
ryzonty chemii współczesnej" oraz 
Charles Nieolle‘a, laureata Nobla w 
dziale medycyny —  „Narodziny, ży
cie i śmierć chorób zakaźnych" .Test 
to ksiażkn napisana z wielkim polo
tem literackim, z talentem, porów
nywanym już ze świetnenn zdolno
ściami popularyztftorskiemi Jcausa.

Obie książki są rozpoczęciem 
współpracy w tej dziedzinie z Fran
cją. W c Francji bowiem ukazał się 
niedawno przekład studium prof. 
świętosławskiego „Termochemia", do 
którego przedmowę napisał Urhain. 
porównując Swiętosławskiogo z Ber- 
thclotem.

P m y k ?  @ u r o z m a i c e n i a
w  c za s ie  ś w i ^ t  w ie lk a n o c n y c h

ŚMIERĆ PODCZAS UCZTY.Tegoroczne święta Wielkanocne 
miały w Warszawie dość urozmaico
ny przebieg. Mowa tu oczywiście o 
nadzwyczajnych przypadłościach 
świątecznych, o których mówią kro
niki policyjne.

POGOTOWIE N IE  M IAŁO  
ŚW IAT.

I tak podczas ub. świąt, t, j. w 
Wielką Sobotę oraz w I i I I  dzień, 
Pogotowie Ratunkowe udzieliło po
mocy vr ambulatorium na L°sznie 53 
lub w filji (Poznańska róg Hożej) 
oraz na miejscach wypadków 3A0 o- 
sobom. W  roku zeszłym, w czasie 
tychże świąt, Pogotowie udzieliło po
mocy 250 usobom.

Zanotowano więcej, niż w inne dni 
porachunków 1 rozpraw nożowych. 
Ofiarą ich padły 22 osoby, w  tem 
jedna kobieta. Wszystkich rannych 
opatrzyło Pogotowie, poczem do 
szpitala na Czystem przewiozło: An
toniego Wierzbickiego, robotnika 
(Grzybowska 76) i Hersza Raka, ko
wala (Sowińskiego 16-a), dn św. Ro
cha —  Józefa Wieczorkowskiego, fry 
zjera (Nowe Miasto 3).

50 OSÓB KANNYCH

Ofiarami bójek i napadów padło 
50 osób, w tej liczbie 7 kobiet. Jako

narzędzia walki służyły: pięści, las
ki, kastety, butelki, szklanki, siekie
ry, wazony i t. p. Wszystkim po- 
szw7ankowanym pomocy udzieliło Po
gotowie, poczem do szpitale, na Czy- 
stem zostali przewiezieni; Aleksan
der Borzuta, muiarz (Grabowska 101 
Zdzisław Małkiewicz, przy matce 
(Pieńkowska 9), do— św. Imcha Jan 
Kosiński, wartownik (Ostrowska 
13), do —  Dz. Jezus Józef Kaczkow
ski, emeryt PK P  (Wolska 143). Nad
to do 23-go komis, przewieziono Cze
sława Orłowskiego, robotnika (Gró
jecka 59), do 7-go komis. —  Józefa 
Kaiiica, kierowcę (Fm ilji Plater 20) 

SAMOBÓJSTWO NA W IZYCIE
śW I AT EOZNEJ.

W Y D A W N IC T W  A 
PRZEW ORSKIEGO

F :nna „J. Przeworaki" zapowiada 
wiele nowości beletrystycznych i po
dróżniczych. Ukaże się więo „Dzien
nik" K. Mansfield, „U lica Sandafci- 
ków" Nis Petersena, Trylogja — 
Capka, „Lcs Cloches de Baiel" Ara 
gona (przekład Rogowicza), „Za za
toką meksykańską" —  Huileya 
(przekład Kuszelewsłdej).

Wr serji pon ie.ści biograficznych 
będzie wydany „CromveU" i „Don 
Juan" JelusLicha, autora „Jmjusza 
Cezara", następnie —  „Erazm z Rot
terdamu" Zweiga. Wśród książek po
dróżniczych ukaże się nowy tom re
portaży R Katza —  ..Włóczęga do
okoła świata" i Peter Fleminga 
„Przygoda brazylijska".

Książki naukowe reprezentuje De- 
wey —  „F ilozofja  i  cywilizacja^ 
Bronisł. Malinowski — „Życie sek
sualne dzikich ludzi" (głośne dziele 
pobkiego uczonego), Ellis Hateloch 
—  „Psychologia płci", Russell — 
„Żary filo zo fii".

Pozatem M. Hemar wydajo zbiór 
„Koń trojański", a Tuwim „Fraszkę 
poi ską" z przedmową Brucknera.

W  dalo/yćh pianach przewidywa
ne jest ukazanie się „Wstępu do psy
choanalizy" Fieuda i „F ilozo fji re
lig ji" Hófdinga.

W YD . „P ŁO M IE Ń "
Wydau niclwo „Płomień" zapowia

da nową książkę popularnego autora 
angielskiego Warwick Deepinga 
„Stare wino i młode" i nową książ
kę H Z Smith „Kobiety-cienie". U- 
każą się także nowe przekłady z  l i 
teratury skandynawskiej: Hildura
Dixcliusa — „Sari. A lelja ", oraz 
„Syn i wnuk". Z  autorów francu
skich zapowiadana jest powieść G. dc 
Fouchardierc —  „Samica", z powie
ści biograficznych E. A. Rheinhard- 
ta „Eluonora Duse". Projekty na 
maj zamykają dwie książki polskich 
autorów. Eust. Czekalskiego —  
„Srebrne świerki" i Zcfji Kunickiej 
(debjut) —  „Cienie wieczora".

46-letni Wiktor Kamiński (L itew 
ska 13), dozorca domu, cierniący na 
serce, podczas uczty świątecznej wy
pił kilka kieliszków wódki. Po pew
nym czasie Kamiński zasłabł i stra
cił przytomność. Domownicy wezwa
li Pogotowie, lecz przed przybyciem 
lekarza K. zmarł.

9 O FIAR  ŚMIGUSA.

W drugi dzień świąt ofiarami tra
dycyjnego śmigusa padło 9 osób. Są 
to: Tadeusz Markuszewski (Nowol. 
pie 47), uczeń (rany cięte prawej 
dłoni i lewego kolana), Jan Łuka- 
siak (Dzielna 52), uczeń (rana cięta 
lewej dłoni), Aniela Sobolewska

Przy ul. Kruczej 9, w mieszkaniu i Wronia 35), bez pracy (rany cę ie  
Anny Wardakowej, wyrobnicy, bę- wargi dolnej 1 prawej dłoni), Janina 
dący tam z wizytą świąteczną 21 let-1 Studzińska (Wronia 35), przy mężu

(rany elete prawej dłoni z przecię
ciem tętnicy), Henryk Babiński 
(Chłodna 51), robotnik (poparzenie 
prawej gaiki ocznej amonjakiem),

ni Stanisław Kuliński (Falenica), 
bezrobotny ogrodnik, wyjął rewolwer 
i, manipulując nim, skierował lufę w 
usta. Padł strzał i kula wyszła gór
ną częścią głowy. Przed przybyciem Stanisław Pogorzelski (Pańska 109), 
lekarza Pogotowia Kuliński zmarł uczeń (rana cięta nosa butelką), Bo- 
P izy  denacie znaleziono pożegnanie i lesław Mączkowski (Wolska 22), u 
do ojca pisane wierszem. K. już po- czeń (poparzenie I st. prawej gałki 
przednio dwukrotnie usiłował otruć oczne7’ nmonjaklem), Krysia Milewi- 
się, lecz był uratowany. Przyczyna czówna (Błońska 3) przy rodzicach 
samobójstwa —  rozstrój nerwowy, (rana cięta głowy butelkuj,

Delegacja

P o l s a t u  k u p c ó w
wyjedzie do Anglji

Z in ic ja tyw y Izby Przem ysło
wo - H andlowej w Gdyni w y je 
dzie w  połow ie przyszłego m ie
siąca w-ycieczka polskich kup
ców do A n g lii. W  wycieczce tej 
wezmą udział delegaci zw iązków 
gospodarczych, w iększych f f m  
eksportujących towary do A n g lji 
i t. d.

24 lotniska w Polsce
Opracowane zostały zestawie* 

nia dotyczące sieci lo tn iczej w  
Polsce. Jak się okazuje, nowe lot 
nisko w  Rum ji pod Gdynią, które 
z dniem 1 maja otwarte będzie 
dla stałej komunikacji pasażer
skiej, jest 24 skolei polem lot- 
niczem w  Polsce. Obecnie już 
wszystkie ważniejsze ośrodki w 
Polsce mają połączenia lotn icze.

Ognienie colerówki
W  dniu 1 maja odbędzie się w 

sali kon ferencyjnej M in isterstw a 
Skarbu ciągnien ie prem iow ej po
życzki dolarowej. M inn. w yloso
wana będzie prem-^ w wysokości 
12.000 dolarów.
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„ N ie b ie s k ie  k o s z u l k i "  r o z p o c z ę ł y  o d w r ó t

K o n i e c  „ L e g i o n u  M ł o d y c h ”
19 kwietnia r. b czołow i sen- 

jc rzy  Leg jonu  M łodych : W  Sła
wek, J i \Y. Jedrzejew icze, K. św i 
talski, St. Starzyński, .T. Schaet- 
zel, Zyudram  Kościałkowski, J. 
U irych i in. zerw ali z organ iza 
cją, m otywując swą decyzję, że
Legjon  M łodych " nie w yw iąza ł 

się z w ziętych  na siebie zadań 
wychowawczych, że „m etody or
ganizacyjne odb iegły  zbyt daleko 
od ustalonych założeń m oralnych 
i ideow ych". U rzędowa P A T  w  
komunikacie zaznaczyła, że w yco
fan ie  się sen jorów  organ izac ji 
wywołane zostało faktem  zejścia 
organ izacji z terenu p ia cy  w y
chowawczej na gruni polityczny.

Ustąpien ie dotychczasowych 
Protektorów  Legjonu , rozw iąza
nie koła sen jorów  organ izac ji, to 
koniec poparcia m oralnego i ma
teria lnego, to koniec Leg jonu  Mło 
dych w ogóle. R o zw ią za n ie  for 
malne c a łe j o rg a n iz a c ji jest zbę
dne. P rzy  wałkach, jak ie  trw a ją  
w je j  łonie,, p rzy  braku s iln ie j
szej w ięz i ideowej, p rzy  uderza
ją ce j przewadze elem entów  opor- 
tunistycznych i karjcrow iczow - 
skich. których wyrazem  byli ow i 
koniunkturalni ideowcy, Iegjon iś- 
ci - posadkowicze, nadający n ie
rzadko ton o igan iza c ji —  rozpafl- 
rńęcie łsię' te j n iepotrzebnej n iko
mu efem erydy, skurczenie i skar
len ie nastąpić, musi.

Co zadecydowało o takim los ’'e 
Legjonu  M łodych, który jeszcze 
niedawno traktow any był przez 
Woje sanacyjny, jako obiecujący 
ł uzymek, którego można skarcić i 
w yłajać, ale po którym  można sic 
czegoś w  przyszłości spodziewać 
—  kraża różne w ersje . P r z y jr z y j
my sie faktom

S P A D K O B IE R C A  Z A W IÓ D Ł.

„ I  cgjon  M ło d ych ", p ow o łan y  
do ż y c ia  przed k ilk u  la ty  m iał 
s łu żyć  dw u celom ; taktycznem u 
rozbiciu  fro n tu  m łodzieży n a ro 
dow ej i  zn iszczen iu  je j  ogrom nej 
n rzew ag l w  życ iu  m łodego poko
le n ia , o ra z  w łasn em u  p o lityczn e
m u; spodziew ano się , że będzie 
m ógł s ta ć  się  ideowem  p rzed łu 
żeniem  bloku p iłsudczyków . 
spad kobiercą  ich  idei i tra d y c ji.

T pod jednym  i pod drugim  
względem  zaw iódł zupełnie. W  o- 
kresie. gdy  ruch narodowy prze
chodził szereg  wsłtrząśnien i cio
sów, gdy, jak  dziś, pozbawiony 
je s t w ie lu  centrów  organ izacy j
nych'. frazt* iązanie O W P, O N R V  
Leg jon  naw et w  tych sp rzy ja ją 
cych warunkach nie zdołał zgru 
pować koło siebie znaczniejszych 
zastępów m łodzieży i ponosił k lę
skę za  kieską. To. że w roku bie
żącym  p rzy  w ybo rach  do władz 
stowarzyszeń akad em ick ich  m ło
dzież narod ow o - ra d y k a ln a  i n a 
rodow a z y sk a ła  80 —  83 proc. 
głosów, dowodzi całkow itego nie
pow odzenia L e g jo n u . O rgan iza 
c ja  ta. dzięki pieniądzom , jak ie 
otlT"m3”wała, dzięki swobodzie 
działania p row adziła  dość żywą 
propagandę, a w zoru jąc sie ślepo 
na h ierarch icznych form ach or
gan izacji Obozu W ie lk ie j Polski 
pociągnęła ku sobie pewne ele
m enty w śród których byli n iew ąt
p liw ie  i ludzie ideow:.

W A L K A  O P O S A D Y .

Rychło jednak , L eg jo n " zaczął 
< law ać się fo lw ark iem , w y lęga r
nią kand jdatów  na wszystkie u- 
rzedy od yekwestratorów , aż do 
komendantów w łącznie. Zaczął 
sie jego  liczebny rozrost, ideowe 
kurczenie, walk i o w p ływ y, o w ła 
dzę, o posadę. O rgan izacja, chcąc 
nabrać w igoru  i w ydać sie bar
dziej „b e jow a ", chcąc scementn- 
wać różnorodne elem enty ją  za
s ila jące  zaczyna z jednej rtro ry  
T ok ow ać  się do popisowych, a- 
wanturniczych w ystąp ień  „ czyn
nych". z drugiej montować \vlas> 
ną młodo - le g jo ro w ą  idco logję

P R Z E G R A N A  W ŚR O D O W IS
K A C H  A K A D E M IC K IC H .

W ystąpienia „czynne" skończę 
ły się bardzo niepom yślnie. Pod
czas starć we wszystkich środo
wiskach akademickich „L e g jo n "  
mimo forsow nej pomocy praw ie 
zawsze schodził z placu nie „na 
tarczy", lub „z  tarczą", ale- bez 
tarczy. T o  nie przyczyn ia ło się, 
rzecz naturalna, do wzrostu pre
stiżu, a budziło chęć odegrania 
się za wszelką cenę.

Jeszcze gorze j poszło z ideolo
gią, tu montaż zupełnie się nie 
udaL

ź  C l DZKGO R A C H l N K U . 1 Spiski, wewnętrzne konspira- 

Gdy młode pokolenie n arodow ej*- '1' ( #  - A l fa "  Sperbera ), walki 
oddało pełny hołd przelanej krw i nr 
w w alce o wolnos^ć n iezależn ie, w
ja k ic h  fo rm a c ja c h  to dokonane 
zostało , gdy zaczęło  g ło sić  h a sła  
w sp ó ln e j w alk i o lepsze  ju tro , 
bez o g ląd a n ia  s ię  na daw ne, p rze
brzm ia łe  z a w iśc i, „ l  egjon  M ło
dych —  Zw lązek P r a c y  d la  P a ń 
stw a  “  s ta ra ł s ię  ok res w a lk  i n ie 
n a w iśc i ro z c ią g n ą ć , żyć z a słu g ą  
inn ych , z ich  dorobku czerp ać  na 
w ła sn y  rach u n ek . A co w ię c e j po
w oli „ L e g jo n "  zaczął p rzesiąk ać 
Komunizmem. D la komuny była 
to praca w  idealnych warunkach. 
Leg jon , opierając- się na h ie ra r 
c h ji, szedł za głosem  instynktu 
młodego pokolenia, pragnął w ięc 
zw iązać i wpleść w  ideo logię swą 
i prace drugi element, cechujący 
mfode polskie pokolenie —  ra d y 
kalizm . R ad ykalizm  je s t  jed n ak  
n ie d ok tryn ą , an i ideą, a le  m eto
dą, N ie  m ogąc iść w- kieyunku r a 
dykalizm u n arod ow ego (a  pań
stwowego n iem a) musiał Legjon 
ideowo op ierać się na antytezie 
—  na rad yk a lizm ie  m ark sistó w , 
skim, i  komunistyczną otw arcie 
podszewką. To wyw ołało szereg 
następujących. uzupełniających 
się log iczn ie  działań. M. in. i 
wałke z Kościołem  katolickim , 
walkę niską, czasam i nawet i nik
czemna.

Zapasiew icz —  Stachórski, 
ostre starcia ra  tle stosunku do 
żydów  (reakcja  w akademickim 
najbardziej zażydzonym od zie le ), 
do ON R i t. d.

R O ZŁA M .

Akur at  rok tem u (w  kw ietn iu ) 
doszło w  „ L e g jo ii ie "  do rozłam u, 
k tó ry  p o c iągn ą ł za sobą ro z g a d a 
n ie  się o rg a n iz a c ji w e w szystk ich  
śro d o w isk ach . Drobne sukcesy lo 
kalne nie miały w iększego zna
czenia.

Kom endanci g łów ni „L eg jon u " 
poszli wreszcie „na  urlop", opa
nowano (p ozo rn ie ) rozkład, za
prowadzono porządek, wprowadza 
jąc  na k ierow nicze stanowiska 
w  organ izacji ludzi newnyc-h i od 
danych Blokowi. Ferm enty trw*a- 
ją  jednak nadal, przyczem  zm ie
niają onp zabarw ienie. L eg jon  co
raz w yraźn ie j przeciw staw ia jjtó 
Blokowi, zaczyna krytykować, w y 
iykać biedy. Jeszcze jedna czyst
ka i rozłam, i znów zdaje się. że 
zapanuje porządek. Rozkład jed 
nak postępuję. Naw et najbardziej 
pewna grupa o fic ja ln a  (K om en
da Główna. „Państw o  P ra cy " i 
t. d .) przesiąka opozycyjnością, 
staje się coraz agresyw niejsza , do 
ły  nap iera ją  coraz siln iej. W brew  
zam ierzeniom  nie udaje się spo
kojn ie ogran iczyć pola działania

Uroczystość Zmartwychwstania
w  B a z y lic e  W a t y k a ń s k i e ]

Za łirg i i kłótnie
w  L e g jo m s  M to d y c h

ŁO W IC Z . 20 4.
Łow ick i L eg ion  Młodych już 

kilkakrotnie był bliski całkom ite- 
go rozlecen ia się, lecz zawsze «  
takich wypadkach in terw en iow a
li możni protektorow ie tego n ie
sfornego pupilka i młodych le- 
g jon istów  nakłaniano tło pozo
stania w organ izacji.

O -tatm o jednak znów pon.sta
ły poważne nieporozum ienia w 
Legjon ie. Komendant obwodu, p. 
Gliński (z  zawodu technik staro
stw a ) w ydalił z organ izacji oko
ło 80 opozycjonistów.

Kilka dni temu na żądanie 
znacznej w iększości . członków 
zwołano nadzwyczajne walne ze
branie, naktóre sprowadzono z 
W arszaw y komendanta okręgu 
warszawskiego. W alne zebranie 
nic uchwaliło dotj chezasowomu

komendantowi óbwodu absoluto
ria  m/Ij a postaw iona ponow rie  
P‘maż p. Glińskiego kandydat u: a 
na 'stanow isko komendanta znacz 
ną w-iekszością głosów  została 
odrzucona, wobec czego w ładze 
okręgu wyznaczyły kom isarycz
nego komendanta.

Jednocześnie rada powiatowa 
B. R. W A R . udzieliła  organ izacyj 
nego urlopu sekretarzow i Bloku, 
jednemu z czołowych driałaczów  
m łodeięgjoiiowycli. p. Godziszew-' 
skiemn, sekretarzow i M ag istra 
tu Oczyw iście, że kłótnie po
wstałe w łonie le g jo n u  nie mają 
nic wspólnego z walką o poglądy, 
a jedyne i wyłączne ich źródło 
tkwi w niezadowoleniu leg jon i- 
stów na zbyt długie i daremne, 
oczekiwanie na posady, których 
zabrakło już nawet dla w ybra
nych,

Ntu&y gabinet bułgarski
P r e m i e r  A n d r z e j  T o s z e w

S O W A ; 22.4. rp .\ T L  Skład no Todor Kozukharow,

„L eg io n u " tylko do terenu aka
demickiego (pow sta ł on w zało
żeniu jako akademicki zw iązek 
„pracy dla p ań stw a "!. O rgan iza
c ja  zaczyna się w yłam ywać a ram 
je j narzuconych.

Je ż e li weźnrc.my pod uwagę, że 
w ostatnim  o k resie  sta li na je j  cze 
Ie n a jb a rd z ie j pew ni Judzie (p.
B ie ls k i) , że n ad zór i kon tak t m ię
dzy jiej k ierow n ictw em  a  sen jo- 
ra n .. b y ł ś c is ły , to w id ać, ja k  o- 
s tre  były  re a k c je  w ew n ątrz  o r 
g a n iz a c ji , je ż e li n ie u d ało  s ię  ich 
poham ować.

Kom prom itu jące Blok w ystą
pienia Legjonu  nie pow tórzą się 
ju ż (jako  organ izac ji o fic ja ln e j),  
w ierzym y, że potępien ie Legjonu  
jes t szczere, podyktowane św ia
domością nowych zadań i nowej 
roli m łodego pokolenia, a nie m a
newrem taktycznym d k  pozyska
nia sobie pełnego zau fania K oś
cioła i s fe r katolickich oraz wzmo 
żenią sym pah j ze strony zacho
wawców. na. okres wyborów.

CO ZE „S T R A Ż Ą  P R Z E D N IĄ "?

Zachodzi pytanie, co sta n ie  się  
ze „S tr a ż ą  P rz e d n ią ", o rg a n iz a c ją  
szko ln ą, in stru o w a n ą  przez człon kw ietnia 
ków „L e g jo n u "  (w  zn aczn ej m ie
rz e )?  .Takie będą je j  lo s y 7

„L eg jon  M łodych" doczekał się 
losu Z P . M. D. i „M yś li M ocar
s tw ow ej", pozostanie, jak  one dro
bną efemerydą, bez znaczenia...
M łode pokolenie pukkie pójdzie 
sw oją  drogą. Musi to być droga 
jednocząca cele Narodu i Pań 
stwa.

M IA S T O  W A T Y K A Ń S K IE . 22. 
kw ietn ia ( K A P .) .  —  W  dniu 
Zm artwychwstania Pańskiego 
O jc-ec św ięty odpraw ił pon- 
tr fik a ln ą  Mszę św iętą w bazy li
ce św. P io tra  w obecności 50 ty 
sięcy osób. N azew nątrz p ized  ba
zyliką zebrały się w  oczekiwaniu 
b łogosław ieństwa papieskiego ol 
orzym ie rzesze wiernych, liczące 
przeszło 150 tysięcy osób. P rzy  
tronie O jcu św. asystowali kar- 
dynałow ię Granito P ign a te lli di 
Belmonte, dziekan Św iętego Ko 
legjum . oraz S era fin i i Dolci 
przy ołtarzu zaś kardynał Verde 
w  charakterze dziekana i ks. pra
łat Janasik, audytor Pap iesk ie
go Trybunału Roty w charakte
rze subdiakona. W  nabożeństwie 
wzięło  udział trzynastu kardyna
łów. dwudziestu biskupów, wielu

ny w komplecie, pozatem przjby* 
li również ambasadorowie Japo
n ji i Ciule oraz m in ister pełno 
mocny Portu ga lji przy K w iryna- 
le a także m in ister spraw iedliwo 
ści \Vo!r,cgo Państwa Irlandz 
kiego. W  czasie Mszy św p ien ia  
wykonałv chóry Bazyliki Waty 
karisKiej pod kierownictwem  słyń 
nego kompozytora i dyrygenta, 
ks. prałata PerosPego. Po M szy 
iw . kanonicy Bazylik i św. P io tra  
w ystaw ili na widoK publiczny 
chustę św. W eronik i i w ielk ie re- 
Fkw je Męki Pańskiej.

Po nabożeństwie O jciec św. z 
lod tji fasady Bazylik i W atykań
skiej udzielił b łogosław ieństwa 
„U  Goi et O rb i“  wśród n ieopisa
nego entuzjazmu olbrzym ich 
rzesz, zgromadzonych na placu 
przed św iątynią, gdzie stały rów-

p ia ła tow , w ied 1 „ „ s t i z  Zakonu n ież gw ard ie  papie-kie i repre- 
M alUńskiego, członkowie dworu Izen tacje wszystkieh rodzaiow  
napieskiego, korpus dyp lom atycz1 broni arm ji w łoskiej.

Polska pielfjrzymka
w ie lk a n o c n a  w  W a t y k a n i e

M I 4 ST O W A T Y K A Ń S K IE . 22. 
(K A P . ) .  —  W wielką 

Sobotę O p ie c  św ięty udzie
lił audjencji p ielgrzym ce pol
skiej. liczącej około stu osób. któ
ra z okazji świąt W ie lk ie j Nocy 
udała się do Rzymu. WT n iezwyk
le sćrdecznem przem ówieniu jak  
zwykle, gdy chodzi o pątników 
polskich. O jciec św, zaznaczył, 
;e c iesz} Go. iż wśród przedsta

w ic ie li n iezm ierzonej red lin y  ka
tolick iej, którzy p rzybyh" de* 
wspólnego O jca, nik zbrakło ró w 
nież rep re zen ta c ji ' polskiej. 
Św iat cały wie, jak w ielką ro lę  
dzięki zrządzeniu Opatrzność1 
Bożej odegrała Polska w  tyciu  
obecnego Nam iestnika C h rystu 
sowego. toteż Papież ze szczegół 
ną serdecznością udziela - je j 
dzieciom  błogosław ieństwa * apo
stolskiego.

_  ,  — , ___________________ •
N o w e  u l g i

W  zaległoJc ia tn  p o d a tk o w yc h

wego gabinetu bułgarskiego jes t 
następu jący: Prezes rady m in i
strów  i m in ister bez teki —  A n 
drzej Toszew , sprawy zagran icz
ne —  Jerzy Kosseivano\v. szef 
gabinetu królewskiego i b. poseł 
bułgarski w  B iałogrodzic, sprawy 
w ew nętrzne —  gen. Raszko A tha 
nasow, zastępca szefa  sztabu ge 
neralnego, ośw iata —  dotychcza
sowy m inistei gen. Todor R adew . 
finanse —  Marko Riaskow, gu 
bernator banku narodowego, 
spraw iedliwość —  Angie ł Kara- 
giozow . p ierwszy prezes sądu ka 
saeyjriego, sprawy w ojskowe — 
gen. Canew, komendant ganiaonu 
w S o fji, gospodarstwo narodowe 
—  Stoiczo Moszanow. dyrektor 
urzędu pracy, komunikacja —

dyrektor
dziennika „S łow o", roboty pu
bliczne —  M ikołaj Jotow.

Prem jer Toszew  ośw iadczył, żo 
nowy rząd zarówno w  dziedzin ie 
polityk i wew nętrznej, jak  i zagra 
nicznej kierować się będzie w  dal 
sz.im ciągu zasadami, ustaloncmi 
w  dniu 19-go m aja 1934 r. Jakie
kolw iek odchylenie od tych zasad 
jest n iem ożliwe i pod tym w zg lę 
dem wszyscy członkow ie nowego 
gabinetu są jednom yślni.

Csnkow i Gecrgiew
wypuszczeni na wolność

SO FJA , 22.4. ( P A T ) .  —  Now y 
rząd wydał zarządzenie znoszące 
nakaz internowania b prem jerów  
Cankowa i G eorgjewa.

Frstest niemiecki
przeciw uchwale Rady Ligi Narodów

B E R LIN , 22.4. ( P A T ) .  —  IV po 
ludnie dn. 20 b. m. n iem ieckie biu 
ro in form acyjne of łosilo następu 
jacy  komunikat:

Rząd Rzeszy polecił n oty fiko
wać. rządom, które uczestniczyły 
w  uchwale Rady L ig i N arodów  z 
dn. 17-go b. m . protest przeciw  
tej uchwale W  nocie profestacyj 
nej ośw iadcza się rządom, że nie 
m ają prawa narzucać się na sę
dziów  nad Niem cam i, że uchwała 
Radv L ig i stanowi nową próbę 
dyskrym inacji N iem iec i źe z te 
go powodu zostaje naibczwzgled- 
nii-j odrzucona.

Równocześnie rząd Rzeszy za
w iadam ia obce rządy, że zastrze
ga sobie Ogłoszenie w najbliższym  
czasie swego stanowiska wobec 
poszczególnych kwestyj, poruszo
nych w  uchwale Rady,

Jak r ię  dow iaduje przedstaw i
ciel P A T  lcznej z kół po litycz
nych, nota protestacyjna rządu 
Rzeszy przeciw  rezo lu c ji genew 
skiej, m iała być w ręczona w. P a 
ryżu. Londynie i Rzym ie w  sobo
tę popołudniu za pośrednictwem  
tam tejszych ambasadorów nie
mieckich Równocześnie nota mia 
ła być doręczona w  stolicach 
wszystkich państw, roprezentowa 
nych w Radzie L ig i.

Jak słychać, nota je s t zw ięzła, 
locz bardzo energiczna w  sform u
łowaniu

RZYM . 22.4. ( P A T ) .  —  Am ba
sador niemiecki von Hasscl w rę
czył w sobotę szefow i gabinetu 
m inistra Spraw Zagranicznych 
bar. A loisicm u notę p rotestacy j
ną rządu Rzeszy przeciwko rezo- 
Iu rji genewskiej.

W  Dzienniku Ustaw Nr. 29 z 19 b, 
m. ukazało się ( i  natychmiast we
szło w życie) rozporządzenie Mini
stra Skarbu z 15 b. in. o ulgach w 
spłacie zaległości podatkowych. Po 
rozporządzeniu z 28 marca b. r. 
(Dziennik Ustw Nr. 22 z 30 marca) 
jest to drugie rozporządzenie w lej 
sprawie w czasie ostatnim.

Rozporządzenie poprzednie, jak o 
tem w  swoim czasie donosiliśmy, u- 
morzyło z urzędu zaległości z przed 
pierwszego kwietnia 1933 roku —  
w podatku wojskowym i podatku 
gruntowym pobieranych,Ad jedno

stek zbiorowych (gmin i t. p.) w ca
łości, nadto, zaś w podatku przemy
słowym ort obrotu i dochodowym od 
dochodów fundowanych, o ile zale
głość nie przekracza 20 zt. i w po
datku gruntownym wymierzanym 
indywidualnie, o ile yym iar na rok 
1934 nie przekraczał 20 z ł„ a w po
datkach od nieruchome ści, ud lokali 
i od placów budowlanych, o ile wy
miar nie przekraczał w roku 1934 
kwoty 100 zł. Zarazem umorzono 
także zaległości w grzywnach z 
przed 1 kwietnia 1933, nie pnsekra- 
c-ająee w każdym z tych podatków 
kwoty 100 zł.

Rozporządzenie obecne dotyczy 
również tylko podatków wyżej wy
mienionych (a więc gruntowego, 
przemysłowego od obrotu, dochodo
wego od dochodów fundowanych, od 
nieruchomości, od lokali, od placów 
budowlanych i wojskowego, wraz z 
dodatkami pańsiwowemi i samorzą- 
dowemi) i taksa mo zaległości z okre 
su przed 1 kwietnia 1933, ale roz
miar przewidzianych ulg jest znacz
nie szerszy.

Przedewszystkiem wprowadzono 
całkowite lub 50-procentowe umorze
nie zaległości dla tych płatników, 
którzy w roku budżetowym 1934/35 
uiścili tytułem podatku (czy to bie
żącego czy zaległego) przynajmniej 
t.ylesamo ile wynosił przypis za ten 
rok, pod warunkiem, że między 31 
marca 1933 a 31 marca 1935 ogólna 
suma zaległości nie uległa zwiększe
niu. Jeśli zaległość pozostała bez 
zmiany łub zmniejszyła się me wię
cej niż o 25 proc., umarza się jej po
łowę. Przy zmniejszeniu większem — 
całość.

Z ulgi tej nie mogą korzystać 
płatnicy, przeciwko którym wszczę
to już postępowanie karne spowodu 
przestępstw podatkowych zagrożo
nych karą pozbawienia wolrości lub 
których zaległość powstała „wsku
tek jawnej złej woli" (wedle rozpo
rządzenia z 25 listopada 1933, które 
ocenę tej zlej woli pozostawia mini
strowi skarbu lub izbom skaibcwyni, 
o ile minister na nie lo swoje upra
wnienie przeniesie). Korzystają z

ulg osoby fizyczne, spadki nieobjote 
i spółki jawne, inni płatnicy (w 
szczególności i o idj nacje) mogr je 
uzyskać indywidualnie, na podania 
wnoszone do min., skarbu.

Tłatnicy, którzy w ciągu roku bud
żetowego 1984/35 nie uiścili sumy 
odpowiadającej wysokości przypisu 
za ten rok. mogą mimo to korzystać 
z ulg, o ile brakująca różnica wraz 
z odsetkami zostanie, czy to dobro
wolnie czy w drodze egzekucji, za
płacona do 1 czerwca I935 (a dla 
posiadaczy gospodarstw wiejskich 
do 1 września 1935).

Następnie przewiduje rozporządzę 
nie odroczenie tych zaległości sprzed 
roku 3933, które nie ulegają umoc
nieniu oraz zaległości z roku 1933'34. 
Odroczenie jest 3-lefr.ie (do 31 marca 
1938) i bidzie przyznane pod warun
kiem, że płatnik w roku 1934 35 u- 
iścił tyle podatku, ile mu w tym 
przypisano i że w latach następ. 
nych dobrowolnie bedzie płacił bie
żące wymiary. O ile płatnik, mimo 
odroczenia zaległości, będzie je spła
cał, podwoją te spłaty pokrycie za
ległości w stosunku zwiększony te. 
(a  zatem częściowe umorzenie), a 
mianowicie: spłaty w roku budź.
1925/36 liczą się za 250 proc. (t. 7.11. 
umarzane jest dodatkowo jako prem 
ja półtora raza tyle co skre: łono

wskutek zapłaty), w latach zaś n» 
stępnych koleino 290 i 150 proc.

V  reszcie zaległości sprzert roku 
1933, o ile nie będą jeszcze umorzo
ne na podstawę poprzednich ' posta
nowień, będą ulegał} zmniejszeniu 
procentowemu, a mianowicie: Jeśli
płatnik w roku J934 85 wpłacił ,(Inb 
dodatkowo wpłaci do 1 czerwca czy 
też 1 września) tyle, ile mu w tym 
roku przypisano, a zarazem do 31 
marca 1936 uiścili zaległości za rok 
393135, umarza sic 10 proc. znłe- • 
głości. W latach zaś budżetowych 
1925,36 — 1937 38, o ile płatnik do 
browoln-e płacićj bidzie cały wymiar 
bieżący, bedzie sic dodatkowo skre
ślało w każdym z tych lat kolejno 
1-5, 20 i 25 nroc.

Wreszcie u'cgaią umorzeniu od set 
ki od odroczonych zaległości —  s* 
czas do 31 marca 1934 bezwarunko
wo, za czas zaś następny warUjiłęo 
wo, o ile płatnik dnpełnią-c będtie 
wszystkich przewidzianych warun
ków. ■ ,

Specjalny okólnik rozesłanj dc u- 
rzędów skarbowych zawiera blizsze 
wyjaśnienia i poleca im wstrzymy
wanie egzekucji we wszystkich wy 
padkach, gazie umorzenie lub odro
czenie zaległości następuje z urzędu, 
uraz „chętno, dokładne i niezwłocz
ne" informowanie stron.

Litwa zatrzymuje pod bronią
b ie ż ą c y  r o c z n i k  a r m ji

P A R Y Ż  22. 4 (P A T . ) .— A gen 
cja  H arasa donosi z Kowna, że 
wobec poważnej sytuacji ze
w nętrznej rzad litewski postano
w ił zatrzym ać pod bronią jeszcze 
na okres trzech m iesięcv rocznik.

który m iał być zwolniony *  
kwietniu. Zdaniem kół pu;n for- 
m ow anjeb  jest to wstęp do sze* 
regu zarządzeń, mających na ce
lu m odernizacje arm ji PtewskieJ

Aresztowanie kapłana
w  o rn a c ie  p r z y  o ł t a r z u

GDAŃSK, 22.4 Władze gdańskie 
Ki esztowsły tuż przed nabożeństwem 
yoboKzeza w Micrreszbnic. ks. Al- 
termannOL, pod zarzutem, że wystę
pował z ambony przeciw obozom 
pracy, jakkolwiek k-. Al; r-,na nowi 
chodziło tylko o to, by uczestnikom 
obozu pracy pozwolono korzystać r

niedzielnych nabermistw, o eo stara; 
się bez.skutcez.-nic Jest rzeczą zna 
n :enną. że ks. Altermanaa. areszto
wano w chwili, gdv ubrany w om a; 
wychodził z mszą. św. do oJtsr*? 
Brutalny ten akt, świadczący o bia 
ku jioszanowania uczuć roligiioyzh 
zc strony hitlerowców, wywołał wie?- 
kic ohmzenie.

Większe riostswy
dis G r z e m y s h i  łó d zk ie g o

ŁÓDŹ, 22.-1. —  K ilka w ielkich ' 
fubi-yk w Lodzi otrzym ało znacz
ne zamówienia, w tem jedna z 
najw iększych łódzkich firm  bran

ży ^wełnianej, otrzym ała zamówię 
nie na blisko m iljon m etrów  rojc- 
terja łów  wełnianych, przeważnie 
na potrzeby wojska.
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Dziś św. Jerzego 

Jutro, św F id e lisa

Popoaa słoi fctzna
Przewidywany przebieg pogody do 

południa dnia dzisiejszego: Pogoda 
naogćl słoneczna o zachmurzenie u- 
ndarkowanem, w iększem z możliwoś
cią deszczu w dzielnicach zachodnich. 
Ciepio. Słabe wiatry wschodnie i po
łudniowo - wschodi ie.

Ciechocinek, w kwietniu.
—  Mówię dwa trefle, a ten idjota 

powiada oararu: szlcmik w  trefle ! 
—  a ma tylko trzeciego waleta...

Rozmowa szlachetnego gatunku 
brydżowych pogwarck tozbrzmieua 
na ulicach Ciechocinka niemai na 
każdym rogu Jest to bowiem okres 
przedsczonowy. Co robić* —  odpo
wiedź jest jedna, grać w brydża. 
Grają wiec nieliczni goście, grają 
właściciele i właścicielki pensjona • 
tó w po wy daniu dytpozycrj:

—  N eckno Józia dobrze wymyje 
okna pod numerem szesnastvm!

Brydż jest bezpłatny. K to  płaci 
przed sezonem? —  Chyba naiwny

Córka rotmistrza
w  s z  po r u c h  o s z u s t ó w

W IL N O . 22.4. —  O negdaj w  
nocy na ul. Zaw alnej, w  pobliżu 
rynku drzewnego, znaleziono w  
stanie n ieprzytom nym  18-letnią 
K rystynę ZaremDiankę, córkę zma 
rłego  niedawno rotm istrza 18 p. 
ułanów, zam ieszkałą ostatnio w  
Chełm ie na Pom orzu, gdzie  uczę
szczała do gim nazjum .

Zarem bianka przybyła  przed 
dwoma m iesiącam i do W ilna, 
gd zie  otrzym ała pracę w  szpitalu 
psych iatrycznym . Po  w yjśc iu  % 
dworca dziew czyna zatrzym ała 
się w jednym  z okolicznych  do
mów, u n iejak ich  Brzezińskich, 
rzeźnfkSw, u których  zostaw iła  
sw oje rzeczy’ , udając się na posa
dę. Gdy wyszukała sobie pokój

gdzie indzie j, Zarembianka w róc i
ła, by odebrać rzeczy, lecz spotka 
la  się z odmową Brzezińskich, 
k tórzy tw ie rd z ili, że kosz je j zo- 
btał skradziony.

W  czasie rozm owy Zarem bian
ka zauważyła, że żona B rzezińskie 
go ma na rękiT je j  bransoletkę, 
zerw a ła  ją  w ięc i zażądała kate
goryczn ie  pozostałych rzeczy W  
odpow iedzi na to B rzezińscy rzu 
cili s ię na dziew czynę, pob ili i w y 
rzucili z m ieszkania. Po  przejściu  
kilku kroków Zarem bianka zasła
bła na u licy i w  tym stanie znale 
źli ją  przechodnie.

P o lic ja  w  te j spraw ie wszczęja  
dochodzenie, um ieściwszy pobitą 
w  szpitalu.

romantyk, który liczy na dalszy kre- . —  Co tam słychać? Co się robi?
dyt w miejscowych sklepach spo- Otóż robi się. Jest projekt zmon- 
żrwezych. [ towanin w Ciechocinku mostu przez

Bojówki hitlerowskie na Śląsku
s ła w ią  z b i r ó w  n ie m ie c kic h

K a t o w i c e ,  22.4. w  Orzegowie
w powiecie świętochłowickun miało 
się odbyć dnia 22 bm. przedstawienie 
sztuki patrjoty cznej p. t. ,,Męczeńska 
śmierć ś. p. Janaua". Jak wiadomo, 
nauczyciel Janas został w  czasie ple
biscytu okrutnie zamordowany przez 
bojówki niemieckie pod Nowym By
tomiem

W  przeddzień przedstawienia bo-

jówkarze niemieccy spod znaku hit
lerowskiego skreślili na afiszach na
zwisko ś. p. Janasa i wpisali w to 
miejsce nazwisko Kramarza i  Cylla, 
dwóch znanych bojówkarzy niemiec
kich, którzy zamordowali kilku Po
laków w czasie plebiscytu.

Prowokacja ta, jak i -inne, świad
czy o u zroście buty niemieckiej na 
Śląsku.

(be z i n t e r e s o w n i  k w e s t o r z e
będą W a s  prosić o datek na Dar Narodowy 3 - go maja

Kredyt w Ciechocinku panuje 
przez 8 miesięcy w rokn. .Me i on 
frin, niestety, granice zakreślone wy- 
trzjmałością, dostawców. Toicż nie 
iaz, jeśli się gra z właścicielem ja 
kiego - takiego gospodarstwa, po wy
graniu trzech robrów wynosi szczę
ściarz dwa mendle ja j lub osełkę ma
sła. Takie czasy...

Ciechocinek jako miasto, gra w 
brydża. Ciechocinek - uzdrowisko c- 
ncrgicznic szy kuje się do sezonu.

GOLD CZY N IE  GOLD ?

Jedno z naczelnych zagadnień: ja
ka orkiestra będzie koncertować w 
sezonie? Chodzi o to, że zarząd n- 
zdrowiska postanowił zaangażować 
znaną żydowską orkiestrę Goida. Że 
niby dobry. Znano, eoprawda lep
szych —  ale, co firma to firma. 
Gdzież byłyby amuicje Ciechocinka, 
gdyby onżo Gold inkasował swoje 
40.000 zł. przypuśćmy w Krynicy?

Jak to będzie —  niewiadomo. N ie
pewne są też losy reprezentacyjnej 
kawiarni „Europy'1, na której dzier
żawieniu niejeden żydek warszaw
ski zęby wyłamał. Dzierżawa kosztu 
jo „tylko11 15.000 plus koszty po
boczne, amatora jednak dotychczas 
brak.

Tizeba przyznać, że zarząd zdro
jowiska, lobi co jest w jego mocy, a- 
żeby Ciechocinek utrzymał się na 
europejskim poziomie. Zeszłoroezaiy 
basen wraz z. pięknym parkiem zdro
wia —  to jeden atut. Drugi, tego- 
rotami? —  to kwiatowa oprawa Cie
chocinka.

T A R A S Y

W  eałem mieście królują teraz ta
rasy. Niema ani jednej łazienki, ani 
jednego gmachu reprezentacyjnego, 
gdzieby nie zainstalowano malowni
czych tarasów, zbudow anyc-b v. pa- 
staków. Podobno gospodynie ciecho
cińskie w sezonie dawać będą go
ściom wyłącznie tarasowate legumi- 
ny. Tak każe moda. Trzeba Jednak 
przyznać, że tarasowatość Ciecho
cinka, w połączeniu z pięknemi ko
biercami kwietnenu, nadaje temu 
miasteczku bardzo estetyczny wy
gląd.

ROBI SIĘ...

Są w Warszawie luazie, którzy w 
trudny do zrozumienia sposób uwiel
biają Ciechocinek. v iejednokrotnie 
zapytują oni:

K r a k ó w  s t o l i c a  ś w i a t o w e g o  ż y d o s t w a ?
Sensatyjne relacje wybitnego znawcy masonerii

IV św iąteczn i m swym  nume
rze podała „G azeta  W arszaw ska11 
niesłychanie aktualne in fo rm a
c je  na pow yższy temat, które 
otrzym ała od jednego ze swych 
p rzy jac ió ł, sta le przebyw ającego 
w  Paryżu.

W ym ieniony nasz znajom y, p. 
X  p isze „G . W .“  —  poznał się 
niedawno w Paryżu  z pewnym  
księd*em - Francuzem , o którym  
w iedzia ł, że  je s t  w spółpracow n i
kiem  znanego czasopisma, po
św ięconego w a lce  z m asonerją, 
„B evu e  In ternationale des so- 
■cietes secretes", a zarazem, że 
je s t  człow iekiem  dużej w iedzy  i 
głębokiego umysłu

K s :ądz, zapoznawszy się z p. 
X . . ,  w yra z ił zadowolen ie, że mó
w i z  polskim  narodowcem.

—  N o  i co tam słychać w  W a r
szaw ie?

—  N ie  jestem  w arszaw ian i
nem —  odpow iedział p. X  —  
Pochodzę z Krakowa.

—  Z K rakow a ? T o  pan jest 
mieszkańcem stolicy Iz ra e la !

Pan X . zdziw ił się mocno
—  Jakto?
—  Pan  o tem n ie w ie?  N acze l

ne, ta jne w ładze żydowskie miesz 
czą się w  K rakow ie.

— Skąd ksiądz w ie  o tem?
—  M ieliśm y o tem  in form ację  

Od p ierw szej chw ili, gdy się one'

—  N ie. T o  je s t  coś w ięce j, niż 
,Bnei B iith 11. W ładze o charakte
rze ogó ln ie jszym  i bardzie j na
cze ln ym —  od „B nei B r ith 11 w yż
sze.

—  I  na czem te w ładze polega
ją ?  Gzy to są ja cyś  ludzie, —  ja 
kieś k ierow n icze jednostki, któ
re tam  zam ieszkały?

—  O ile  Wiemy, to chodzi tu 
przedewszystk iem  o aren iw a i se 
k retarja t, a w ięc o rzeczy, które 
w ym aga ją  spokoju i  bezpieczeń
stwa. Ludzie nie potrzebu ją 
m ieszkać w  jednem  m iejscu —  w  
razie  potrzeby moga się zjeżdżać 
lub przenosić z m ie jsca  na m ie j
sce.- A le  a rch iw a muszą m ieć 
siedzibę stalą, pewną. O czyw iś
cie, w raz z arch iwam i i sekre- 
ta rja tem  os ied li tam też i n ie
k tórzy ludzie.

—  I  k iedyż te przenosiny do 
Krakow a nastąp iły?

—  Doniedawna siedzibą na
czelnych w ładz żydowskich był 
F ran k fu rt nad Menem Po  p rze
w rocie  h itlerowskim  przen iosły 
się one do W iedn ia . A le  w ypad
ki, zwuązane Z zeszłoroczną re 
woltą socja listyczną w  W ledniu 
okazały, że i W iedeń  ży jące
go jeszcze wówczas kanclerza 
Dolfussa nie jest dla żydów  m iej 
scem bczpiecznem. Wów czas na
stąpiła decyzja  o przen iesien iu

—  Teraz rozumiem.

w  K rakow ie zainstalowały. Od ? *  do P ° ; ski- Jo K ra
tego jest.sm y. żebyśmy podobne Ikowa nastąpiły w  lutym  1934 r.

rzeczy w iedzie li. A le  teraz,
to ju ż przecież pewnie nie
jest w  św iecie ta jem n icą ! Pan 
pewnie słyszał, że niedawno je ź 
dził do K rakow a nawet półofi- 
c ja lny przedstaw icie l rząau h it
lerowskiego z N iem iec —  na to, 
aby pertraktow ać z żydami.

—  Cóż to są za „w ład ze  żydow 
skie11? N aczelne k ierownictwo
żydowskich lóż masońskich
„B n e i B rith 11?.

się w  K rakow ie  w ostatnim  roku 
tyle odbywało zjazdów  żydow 
sk ich ! Z jazd  syjon istów ; Zjazd 
B etaru11, zjazd  rew izjon istów , 

z jazdy  rab inów !
—  N ie ty lko  to. Zw róc ił pan 

uwagę na z jazdy  żydowskie, ale 
nie zw róc ił pan uwagi na niektó
re, pozornie nic w spólnego z ży
dami nie m ające z jazdy o rgan i
zacyj ogólnośw iatowych, k iero 
wanych przez m asonerję I  one 
rów n ież chętnie się garną pod 
skrzydła żydowskiej centrali.

—  K siądz o jak ich  organ iza
cjach m ów i?

Francuski rozm ówca wrym ienił, 
tytu łem  przykładu, jedną taką 
organ izację, k tóre j zjazd  odbył 
się n iedawno w K rakow ie.

—  T o  ciekawe, że W Polsce c 
tem nie w iecie, że macie na swo
je j z iem i ta jne w ładze żydow skie!

—  N ie  w iem y.
T y le  nasz znajom y z Paryża. 
Czy in fo rm acje  ow ego księdza 

są praw dziw e? Czy też p raw dzi
we nie są? Trudno dociec W  
każdym razie  w ie le  oznak prze
mawia za ich prawdopodobień
stw7 em.

W  zw iązku z tem nasuwa się 
jedna uwaga. Czy je s t słuszne, 
aby w  tym  stanie rzeczy  odgry
w ali poważną rolę na stanow i
skach publicznych w  K rakow ie 
ludzie, od których niepodobna 
, w ym agać dostatecznej stanow- 

dlaczego czosci i czujności wobec żyd ów ’

"Wisłę z części pozostałych po roz
biórce mostu włocławskiego. To jed
no. Pozatem buduje się wspaniała, 
jak na Kujawy autostradę z histo
rycznej miejscowość' Raciążka pizcz 
Ciechocinek do "Wisły. Droga Ta wy
budowana rosiała przez miejscowy 
obóz junaków. Ciechociński o bo" 
nracy liczy obecnie około 700 ludzi. 
Są to ochotnicy, którzy, jak wiaeło- 
mo. płatni sa za wykonywaną pracę 
po 50 groszy dziennie oraz 5 złotych 
miesięcznie, prócz mieszkania i u- 
tizymama.

Widocznym znakiem pobytu, t. zw. 
junaków, czyli obozu pracy w  Cie
chocinku jest nietylko piękna auto
strada. Coś niecoś mogłyby powie
dzieć o tem również nadobne eiecho- 
ciruanki oraz miejscowi lekai’zc... 
Ale nie bądźmy niedyskretni.

Jeżeli już mowa o dyskrecji, to 
należy zdementować krążącą upoi- 
czywie plotkę, rzekomo dyskrecjo
nalną, jakoby kilkadziesiąt dworków 
ciechocińskich zostało wystawionych 
na sprzedaż przez Tow. K  m irtowe. 
Otóż nie. Hotelarstwo ciechocińskie 
pomimo ostrych zeszłorocznych cię
gów, jeszcze się trzyma. Co więcej 
właściciele pensjonatów w rozmo 
wach rokują wcalo piękne nadzieje 
na tegoroczny sezon.

Powiedzmy jeszcze więcej. Ciecho
cinek rozwija się. Wprawdzie ta 
brudna miejscowość r. dawien dawna 
została upośledzona przez Pana Bo
gn licz,nem żyd osi wem. Widocznie 
jednak pozostała w rdzeniu zbyt pol
ską, zbyt kujawską, by ujiaść. Na
wet się obecnie ''ozbudowu je.

Mamy do zanotowania ważny fakt 
postanowienia, wybudowania wielkie
go sanatorjum wojskowego na tok 
zw. piaskach. Szpital będzie, zawic- 
rał około 300 łóżek, przytem położe
nie jego w sąsiedztwie pięknego par
ku sosnowego, predestynuje go od 
razu na pici wszorzędny zakład u- 
zdrowiskowy. Wogóle ta wyso :o po
łożona dzielnica Ciechocinka zysku
je coraz większy zastęp zwolenni
ków, Sanatorjum oblię/one w  cało
ści na 500 łożok, zacznie swą budo
wę już na jesieni.

K IE P U K A  BUDUJE

Sprawa wkracza w sfero dyskre
cjonalną. Z obowiązku dziennikar
skiego musimy jednak podać do wia
domości publicznej Krążące obficie 
pogłoski, jakoby nasz słynny tenor 
Jan Kiepura postanowił kontr nuo- 
wać, szczęśliwie w Krynicy zaczęły 
zawód hotelarski, również, i w Cie
chocinku. Przewiduje sio budowę 
wielkiego sanatorjum. 7.a py tany o tę 
sprawę dyrektor zakładu p. Wiśniew
ski, oświadczy" krótko:

—  Owszem, jestem z Kiepurą w 
stałym kontakcie. Ta sprawa praw- 
dopo.lobuic wkrótce będzie zrealizo
wana.

Tyle jest nowości w- Ciechocinku. 
Chyba, żeby się jeszcze w tyt-h 
dniach zawali! komin na łazienkach 
Nr. 1, który wi fcazujc ogromna 
chwiąjność. Ale to sprawa przyszło
ści. Narazie ważne jest to, żc Cie
chocinek jako miejscowość kuracyjna 
nietylko nie upada pod brzemieniem 
kryzysu, ale wykazuje daleko idącą 
żywotność. Zobaczymy to zr<«ztą w 
sezonie.

Narazie gra się w Drydża.
(J. P ).

W teatrach n na ekranach
W a r s r a w ^ f

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia sie następując®:

Teatr Narodowy „Kres wędrów
ki” . Teatr Mały „Wszelkie "ra- 
wa zastrzeżone” . Teatr Polski „Ja
dasz” . Teatr Kameralny „Nora” Ibse
na z Grywińską. Teatr Letni „Muzy
ka na ulicy” Offenbacha z Modzelew
ska i Dymsza 

Teatr Aktora: „Kriyk” z Jara
czem.

A  teraz, n? co wTarto pójść dc ki

na? Światowid (Ma: szalkowska 
111) —  „Małe kobietki” . Stylo
wy (Marszałkowska 112) —  „Wesoła 
wdówka” , Atlantic (Chmielna 33) 
—  „Czerwony Sułtan” . Apollo Marsza! 
kowska 06) —  „Bengali". Capitol 
(Marszalków. 125)— „Roześmiane o- 
c.:y. Europa (Nowy Świat 63ą 
„Idziemy po szczęście” . Rialto (Jasna 
3) „Mężowie ao wyboru”

Casino (Now ”  Świat 40) „Dla ci»- 
bie „pienam” film  z Kiepurą.

■.—  o o o

Pronram pulsKich radjostacyj
WARSZAW A 

Wtorek, dn. 23 kwietnia
6.30 „Kiedy ranne wstają zorze” . 

(6.33 r obudka do gimn. 6.36 Gimn. 
6.50 Muzyka z płyt. 7.15 Dziennik 
por. 7.45 Program. 7.50 „Wskazówki 
piaktyczne” . 12.03 Wiadom. meteor. 
12.05 Koncert z W iha. 12.50 Chwilka 
dla kobiet. '2.55 Dziennik poi. 13.05 
Koncert solistów 13.50 „Z rynku pra
cy” . 13.55 Wiad. o eksp. polsk. 15.„> 
Przegląu giełd. 15.45 Koncert. 16.30 
„Ten dawny zwierzyniec” . 16.45 
Kwadrans słynnych artystów. 17.U0 
„Skrzynka PKO". 17 50 „Kobieta w 
„Dozie pracy” . 18.00 Piosenk. 18.15 
Fragment teatralny. 18.30 Koncert. 
18.45 Arje opercdcowe. 19.07 Pro
gram. 19.15 „Skrzynka rolnicza". 19.25 
Wiadom. sport. 19.35 15 minut na gi
tarze. 19.50 Feljeton akt. 20.0U Ko 
cert 20.45 Dziennik wiecz. 20.o5

ka —  Goik —  Judasz” 18.45 Koncert. 
19.00 Ptasie polski (p t ) .  19.07 Pro
gram. 19.15 Pogadanka. 19.25 Wia
dom. sport 20.00 Muzyka słowiań
ska. 20.25 Jack riylton gra da tańca
20.30 — 0.25 Transm z Medjolanu. 

KRAKÓW: 7,45 Prógiam. .6.45
Al. Brailowsky (fort.). 17 3u „P  ,d- 
srawy wiedzy współczesnej” . 17.50 
Odczyt. 18.00 Piosenki z operetek.
15.30 „Skrzynka techniczna’ '. 18.40 
W adom. bież. 18.45 Koncert. 19.00 
Picsenki o Lwowie. 19.07 Program. 
19.15 Poradnik tur. 19.25 Wiadom. 
sport. 20.00 Utwory starych mi
strzów. 20.20 Płyty: Beethoten. 20.30 
—  0.25 Transmisja z Medjolanu i War 
szawy.

LW ÓW : 7.45 Program. 7,50 Wska
zówki prakt. 13.05 Egzotyzm w  mu- 

K o iiJ *y «e  (p t ).  15.46 Koncert. 16.45 Mc-
i„|, • lodjc hiszpańskie. 18.00 Muzyka pól-

pnememy i żyjemy w Polsce” . 21.00 no-na (Pj-F 1 -00 j* 1 P 0
Rozgłośni i : Srani. 19.1 o „Wisła od Sandomierza„W 5-lccie

22.30 Fie 1 jeton 1'^22.45' M użfka' kkka. \ PulPw ” : 19-25, Wiadom sport. 20.00 
uuśątn r i Najpiekn.ejsz3 pt grauioion. 20.30 —

0.25 "lansnt. z Medjolanu.
ŁODŻ: 7.45 Piogram. 7.50 Wska

zówki prakt. 14.00 Muzyka salonowa 
(p t ).  15.35 Wiadom. gospod. 15.40 
Przegląd gicld. 18.30 Skrzynka techn. 
18.40 „Życie artyst. i kultur.” . 18.45 
Koncert. 19.00 Muzyka (pt.). 19.0
Program. 19.45 Muzyka (p t ) .  19.25
Wiadom. sperf. 19.30 —  0.25 Transm. 
z Warszawy i Medjolanu.

POZNAŃ 7.45 Program, 7.50 Wska 
zówki prakt. 13.00 Słynni wir.uozi i 
śpiewacy. 15.35 Przegląd giełd. 18.00 
..Comedy Haimonists” słynni Rcvel- 
Itrsi. 18.30 „Program czwartku lit- 
srt. 1S.40 Życie kult., art i spot 18.45 
Koncert. 19.07 Prograrr. 19.15 Porady 
weterynaryjne. 19.25 Wiadom sport.
20.00 Recital wiolonczelowy.

TORUŃ: 7.45 Program. 1.50 Wska
zówki orakt. 13.55 Przegląd gii Id
14.00 Muzyka pop. 15.40 Przegląd 
giełd. 18.30 Skrzynka tochn. 18.4f Ż 
cie kultur. - art 18.45 Koncert, 19.00 
Piosenki 19.15 „Aktualne zagadnienia 
w produkcji bekomaków” . 19.25 W ja
dom. sport". 20.00 Muzyka kameralna.
20.30 -  0.25 Tr. z Warszawy i Me
diolanu.

W1UNO: 7.45 Program. 7.50 A ;d.y- 
cja Iniarska. 7,o5 Gie'da. 13.00 Uttoo- 
ry Czajkowskiego. 15.35 Odcinek po
wieściowy. 16.45 Arje operowe (p t ).
18.00 Piosenki. 18.30 Audycja Ma 
dzieci. 18.40 Życic artyst. i kultur. 
Us.4.i Koncert. 19.00 Utwory Mahle- 
ra. 19.07 Program. 19.15 Przegląd 
litewski'. 19.25"Wiadam. sport. 19.30 
Wiadom. snort 20.00 Koncert żj -zen.
20.30 — 0.25 Transm. z Aledjolanu.

23.00 W iadom meteor.

Środa, dnia 24 Kwietnia
W ARSZAW A: 0.30 „Kiedy ranne

y/stają zorze". 6.33 Pobudua do 
gimn. 6.36 Gmin. 6.50, 7.25 Muzyka— 
pt 7.15 Dziennik por 7.45 Program 
7,50 „Wskazówki prakt ” . 8.00 Audy
cje dla szkol. 11,57 Sygnał. 12.00
Hejnat 12.03 Wiad. nu teor. 12.05
Koncert 12.50 Chwilkę, dla koh.et.
12.55 Dziennik pot 13.05 Grieg: Bal
lada. 13.20 „Muzyka Wielkanocna” .
13.55 Wiadom, o eksp. pot 15.35 Pr/.e 
gląd giełd. 15.45 Koncert ze Lwowa
16.30 „O  modzie wiosennej ". 16.45 
Kwadrans słynnych art. 17.00 Odczyt 
z Krakowa. 17.15 Koncert. [7.50 Od
czyt z Krakowa. , 5.00 S . Moniuszko: 
Bajka. 18.13 „Pies". Wesoły^ skei . 
1S.40 „Życie kult. : art. stolicy". 18 45 
Koncert reiki. 19.00 Utwory na ksylo
fon. 19.07 Program. ID.i5 „Co śię 
dzieje w hodowli zwierząt” . 19.25 
Wiadom. sport. 19.30 Wiadom. sj.orr. 
19.35 Duet saksofonowy. 19.50 Felie
ton. 20.00 \valcztki wiedeńskie. 20.30 
— 0 25 Transmisja z Teatru „La Sca 
la" z Medjolanu („A ida" Yerdiego).
21.30 „lak pracujemy i żyiemy 
w PołS.e". 22.30 „Sslon Europy". 
23 25 „Spotkanie w Wenecji".

7,50
śroeja, dnia 24 Kwietnia 

KATOWICE: 7.45, 'Togram.
Wskazówki prakt. 13,03 Muzyka ku
ka. 14.00 Koncert. 15.35 Gield.a. 15.40 
Chwilka spot 16.45 Wiosenne nastro
je (p t ).  1S.OO Śpiewaja: Galii Curci i 
Beiiiammo Gigli (p t ). 13.30 „Marzan-

Wystawe-taii) w Lublinie
pod z n a H ie .n  lnu

Z in ic ja tyw y Lubelskiej Izby 
Roln iczej, przy udziale Lubel iko- 
Podlaskiego Oddziału W ileńsk ie
go Tow arzystw a Ln iarsk iego i 
Spółdzieln i „Lubelsk i Przem ysł 
Ludow y”  odbędzie sie w Lublin ie

Głównym celem W ystaw y jes t 
zaznajom ienie jaknajszei szych 
s fe r z zadaniam i i znaczeniem  ak 
c ji In iarskiej. ażeby zgodnie z in 
teresem ogólno - państwowym 
zwiększyć zapotrzebowanie na

od 1 clo 16 czerwca 
T a r g "  p. n. „L en  Polsk i i Lubel
ski Przem yśl Ludow y".

Kom itet W ystaw y, na którego 
czele stanęli pp.: F . Lechniek-", 
prezes Lub. Izby  Roln., ocicewoie 
wodzina W ł. D ługoeka, dyr. R. 
Łopaciński, rozpoczął swe prace 

‘ nad organ izację  W ystaw y.

W ystawa - wszelkie w yroby z włókna krajo-

Idąca goira
C ie k a w e  z i a w i s k o  g e o lo g ic zn e

TARNO PO L, 22.4 (kor. wł.). W  
Turkocia (woj. .annopolski ), zau
ważono niezmiernie ciekawo zjawisko 
geolosriczne. Oto na przestrzeni 3.000 
metrów jtosuwa się góra, grożąc za
sypaniem domów p«łożomvch u je j 
stóju Góra miejscami zapada dę, al
bo też nieznacznie wznosi. Obecnie 
góra doszła już do goscmca, gazie

wytworzył się wał, wysokości dwu 
metrów. Na miejsce wyjechał inży
nier wojewódzki z Tarnopola, celem 
zbadania tego niezwykłego zjaw i
ska, oraz wydania ewentualnych za
rządzeń, związanych z ewakuacja 
mie-zkańców, których domom grozi 
rńebezijaieczcństwo zasypania jirzez 
zwały ziemi.

Port pomocniczy
w  B y d g o s z c z y

BYDGOSZCZ. 22.4. —  Realizu
je  się projekt dyr Tatarka urzą
dzenia w  Bydgoszczy m agazynów 
portowych dla Gdyni. W  tych 
dniach zaw inął dc Bydgoszezy- 
w ielk i, 150-tpnowy statek morsko-

rzeczny „G ru dziądz" z Gdyni, któ 
ry będzie utrzym ywał stałą komu 
m kację m iędzy Gdynią a B ydgo
szczą. Statek „G rudziądz" przy
w iózł 00 ton towaru  dla By dgo- 
szczy i 47 ton dla Poznania.

Frontem  do wsi
z a  p o ś r e d n ic t w e m  ż y d a

TARNO PO L. 22.4. (kor. wł.). 
Tymczasow.y Wydział Powiatowy w 
Tamojiolu wydaje okolicznym rolni 
kom ibożc na zasiew za poreką wek
slową. Oka zupę się jednak, że po zło
żeniu przez chlojKiw wek Ni i otrzy
maniu kwitów nu zboże, posyła się 
zainteresowanych do składu żydow
skiego przy ul. Brodzińskiego, gdzie 
mają otrzymać zboże Hu zasiew .jed
nolite i iv gatunku wyborowym. Triu 
czasem wieśniacy dowiadują się, żc 
zboże nie jest jednolite i jest wła
ściwie zbożem cbłopskiem z okolicy

Tarnopola, kupiouem przez żydów 
od nich jesionią, a te-iaz wydawanem 
za grubą opłatą, jako zboże jednolite 
i wyborowe. Za to samo zboże, które 
wieśniak sprzedał jesionią, musi pła
cić grubo więcej i właściwie odkupu
je je tylko na zasiew.

wego, a w ięc lnu, konopi i wełny. 
Jednocześnie W ystaw a będzie 
m iała do spełnienia i zadania re- 
gjonalne, zm ierza jąco do naw ią
zania kontaktu handlowego 
m iast z ośrodkami przemysłu lu
dowego z terenu w oj. lubelskie
go.

W ystaw a obejm uje następują
ce działy : I. Naukowo - dydak
tyczny, odzw ierc iad la jący  w  fo r 
mie tablic, wykresów  i t. p. zna
czenie i zadania akcji Iniarskiej*, 
oraz poglądow y przerób lnu od 
rośliny do tkaniny: II. Dział
„"Wszystko ze lnu", .wykazujący 
ayszelkie m ożliwości zastosowa ■ 
nia włókna krajotrego, począw
szy od powrozów', opakowań i t. 
p., a skończywszy na ubraniach, 
b ieli ln ie  i ga lan terji. I I I .  D ział 
handlowy, w  którym  będą mogły 
w ziąć udział firm y przemysłowe, 
w ystaw ia jąc  w yroby z włókna 
kra jow ego oraz reprezentowany 
będzie przem ysł ludowy w oj. lu
belskiego.

W szelk ich  in form acyj w spra
w ie W ystaw y udziala B iuro W y 
stawy, które m ieści się w  lokalu 
Lubelskiej Izby  Roln iczej, Lu 
blin, T rzec iego  M aja  20 m. 3, tel. 
26-80 i 27-50.

Podrę ł:uj

Z m a r l i
Ś. n. Aleksander Szopski, haudlo- 

i iuc, i. 63, w Warszawie; ś. p, Lp- 
ppfii .Marczewski, art. muzyk, I. 58, w 
U .nadawie; ś. p. Jan Łusrczew ki, !. 
07, w Brochocinie; ś. p. Jan Rode- 
wald, emeryt, 1. 73, w Warszawie: ś. 
ja. Edward Sabelman, urzędnik, 1. u  
w M arszawie.
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Narodzui „s mazdy" w HeRpwMJ
G w i a z d ę  t r z e b a  s f a b r y k o w a ć

3 cśli ktoś nie zna H ollyw ood, przedewszystkiem  nowością. T rze  
to w yobraża sonie n iew ątp liw ie , ba być nowym typem . N iezb y t da-
że m iasto składa się jedyn ie z 
w ie lk ich  hangarów , w  których krę 
ci Bię nowe film y, a zaś na u li
cach przechadzają się tłum y sta
tystów w  kostium ach i ucharakte- 
ryzowanych. Jeszcze istn ie je  i in 
ne w yobrażen ie o H ollyw ood, a 
m ianow icie, że w ystarczy  aby z ja 
w iła  sie na teren ie  m iasta film u 
piękna kobieta, a natychm iast uda 
się je j zrob ić Karjerę. Tym czasem  
rzeczyw istość w ygląda zupełnie 
inaczej i w ca le  nie w ystarczy, je 
śli z jaw ia ją cy  się kandydat na 
gw iazdora  lub na gw iazdę przy
pomina pow ierzcnow nością Gre
tę Garbo, C larka Gable i Ramo- 
na N ovarro . N ie  —  w łaśn ie chu
dzi o coś zupełnie innego. Chodzi
0 nowość, o jedyny w  swoim  ro 
dzaju wdzięk.

K A R J E R  A M A U R IC E  
O H F V A L IE R

C hcva!ier był ukochaną gw ia 
zdą F ran c ji. T łum y ubóstw iały go
1 m ia ł w  Paryżu  szalone powo
dzenie. Pew nego dnia w  Paryżu 
z jaw ił się sze f „Param ountu", 
Lasky, i w ystarczy ło  mu 10 m i
nut, aby z  ulubieńca Paryża  zro
b ić gw iazdę św iatow ej fla -  
w y. Lasky zobaczył w tenczas Che- 
v a lie r  po raz p ierw szy. Podczas 
p rzerw y udał się do jego  garde
roby i zapyta ł:

—  I le  pan za rab ia7
C hera lie r zarab ia ł wówczas

6.000 dolarów  m iesięcznie. Lasky 
zaproponował mu w  im ieniu „Pa - 
rainountu" 2.000 dolarów  tygod 
n iowo. M aurice podpisał kon
trakt. Opuścił P a ry ż  na to, aby 
się stać popularnym na całym 
św iecie. „Param ount" zrobił z 
n iego „gw iazdę"..

Przedewszystk iem  zużytkowa
no jego  n ieśw ietny akcent —  
akcent, k tóry  C hera lierow i nada
je  specja lny wdzięk. Pozatem  jed 
na Z jego  p ierwszych ról wym a
gała, aby M aurice nosił kostium 
operetkowego porucznika. Ten 
kostjum  dziw n ie pasow ał do Che- 
va lie ra  i stał się jakby jego  uni
formem.

TR O C H Ę  SZC ZĘŚC IA
C heyalier był w ięc  „gw iazdą ", 

k tóre j "s ię  pow iodło. Innym  rów 
nież się w iedzie. Zarab ia ją  m iljo 
ny dolarów  i ży ją  w  swoich wspa
n iałych w illach, niedostępnych 
dla tłumów. A le  po ulicach H o l
lywood przechadzają się cale tłu
m y ludzi, k tórzy  starają się za 
wszelką cenę osiągnąć też te n ie
zw yk le gaże i sławę. K to w ie?  
H o llyw ood  je s t  w ie lką  ludzką lo- 
terją .

A le  żeby w ygrać  trzeba być

Władze angielskie
przeciw Kółkom w  nosach

W ładze angielsk ie w  Rodezji 
zostały zmuszone w ydać ostre za
rządzenie przeciwko panującemu 
tam zw ycza jow i k ra jow ców  no
szenia kółka w  nosie. Barbarzyń
ska ta moda powodowała różne 
choroby in fekcyjne, z którym i 
medycyna nie była wstanie dać 
sobie rady, K ra iow cy  poddają się 
zarządzeniom  likw .dującym  bar
dzo niechętnie.

wno H ollyw ood  szalało w poszuki
waniu nowej gw iazdy o typ ie fran  
cuskim. Agenci „F o x a “  p rzy je 
chali do Paryża, szukali i —  zna
leźli. Znaleźli maleńką nieznaną, 
czaru jącą kobietkę, która w  swo
jem  rodzinnem m ieście, Paryżu, 
gryw a ła  maleńkie rólki. N azyw a
ła się K etti Gallian. Zaw ieziono 
ją  Jo H ollyw ood. K iedy  ją  tam 
przyw ieziono, wszyscy orzekli ze 
z g ro zą :

—  T a  mala nie ma żadnego ta
lentu, ma zbyt długie zęby, zamu
lę oczy i tak fa ta lną  figu rę , że 
ma się wrażenie, że je j  kadłub do
sięga ziemi i nie ma w cale nóg.

W  dodatku mala K etti nie zna
ła  w cale języka angielsk iego i n i
gdy w  życiu  nie grała dużej roli. 
A le  była czarująca.

—  T rzeba  coś zrobić z terai zę
bami —  pow iedziano w  wytw órn i. 
I  sprowadzono dentystę. M ala 
K etti nie rozum iała, bo mówiono 
po angielsku, w ięc nie w iedziała, 
czego od n ie j chcą. A  tymczasem 
dentysta sp iłował je j zbyt długie 
ząbki. Potem  pow iedzia ł:

—  P roszę  uśmiechnąć się.
Egzam in wrypadł zadawalająco.
—  O key ! —  to była zapo

w iedź, że z przyszłej gw iazdy już 
coś będzie. Potem  zaczęto ją  li
czyć angielsk iego i w krótce stała 
się gw iazdą, nieznaną zresztą  u 
nas, ale za to bardzo popularną na 
teren ie Am eryki.

O D K R Y C IE  A N N Y  S T E N N

A le  jeszcze w iększego hałasu 
narobiło odkrycie Anny Stenn. 
K tóregoś dnia w ielk i dziennik 
„Los Ange les  Exam iner“  zam ieś
cił na oienv.?zej stronie olbrzy- 
m:emi literam i:

„A n n a  Steni) przybywa do H o l
lywood Anna Stenn będzie przy
szłą w ie lką  gw iazdą film ów  w y
tw órn i „G o ldw yn ".

Pod  tem była b io g ra fia  Anny 
Stenn i je j  fo to g ra fia . F o to g ra fja  
w yw oła ła  zdum ienie w H o lly 
wood, jako że okrągła twarzyczka 
nie ob iecywała wcale, aby stała 
się w  p rzysz łośc i'"  tw arzą  gw ia 
zdy. Pocieszano eię, że może fo to 
g ra fia  je s t nieudana i że może w 
rzeczyw istości jes t p iękniejszą.

N a  w ielk iem  przyjęciu , które 
Sam Goldwyn w ydał na cześć 
sw oje j protegow anej, je ; w ygląd 
wywro ła l jeszcze w iększą konster
nację. Okazało się, że je s t znacz
nie brzydsza, niż na fo tog rn fji. 
Miała minę poczciwego, zastra- 
chanego głuptasa. N iem ożliw e by
ło rozm ów ienie się z nią, gdyż nie 
znała ani jednego słowa po an
gielsku. Była biedaczka oniem ia
ła z przerażenia i czerwona z zil^ 
żenowania. „G w iazdy" ho llyw o
odzkie trium fow ały—  nie, to nie 
była dla nich rywalka. A le  byli 
tacy, k tórzy zorjen tow ai; się, że 
Anna Stenn może ezemś być, że 
ma piękne niebieskie oczy, wspa
n ia le złote w łosy, zęby b iałe tak, 
jak  reklama środków dezyn fek
cyjnych. Byia  ze 3woim m ałżon
kiem, małym panem o długim no
sie Mr H ollyw ood  zapytywano się. 
czy przypadku m spryt ny Sam 
Goldwyn w  tym razie nie przera- 
chował się. A le  on tw ierdził, że 
nie. W ierzy ł w  Annę Stenn. W y 

raził się któregoś dnia:
—  Ona ma głupią twarz, ale ma 

także w ielk i talent.

M ILJO N  D O LA R Ó W  W K Ł A D U

Rozpoczęto prace nad zrob ie
niem z Anny Stenn gw iazdy. Gold 
wyn postanowił nie żałować w kła
dów

—  W yda ję  na nią m iljon  dola
rów. ale w ierzę, że po nagraniu z 
nią kilku film ów zwróci m: się
ten m iljon  z nadwyżką czterech. 
Ja się nie m ylę n igdy .

Tym czasem  nad Anną pracowa
no intensywnie. Uczono ją  an g ie l
skiego i zwracano uwagę na to, 
aby mówiła bez akcentu. Ona 
sama okazała się zdolną i bystrą 
uczenicą. Jednocześnie uczono ją  
dykcji i za jftow ąno się stworze
niem, opracowaniem  je j  twarzy. 
Specjalny fry z je r  codziennie pra
cował nad je j uczesaniem, stara
jąc się. znaleźć odpowiedni typ u- 
łożenia w łosów, taki, któryby pud- 
niósł urodę Anny Stenn. Pozatem  
mała operacja kosmetyczna — 
zwęzenie nosa, który był zbyt roz
płaszczony. D ługa i uciąż.iwa pra

ca nad popraw ieniem  lin ji owalu 
Anny Stenn, który pow oli z okrą
głego stawał się podłużnym. Sze
regow i zabiegów  poddano oczy- 
w iście całe je j  ciało , chodziło 
przecież o to, żeby była zgrabna 
i miała piękne nogi.

K tóregoś dnia Goldwyn rozpro
m ieniony m ów ił w  H o llyw ood :

—  W iec ie  ,ona dziś pow iedziała 
parę słów  poprawnie.

Następnie dodał, że Greta Gar
bo w krótce przestanie byc gw ia 
zdą, gdyż Anna Stenn zajm ie je j 
m iejsce.

Szukano nagwałt odpow iedniej 
roli dla nowej sławy. Stenn była 
tak przetw orzona przez w ytw ór
nię, że niepoJobna by} a do te j ja 
snowłosej dziewczyny, która przy 
jechała  z R osji Sow ieckiej. Pierw 
szym je j  lilnrem  była „N ar.a ". 
która nie odniosła w Am eryce I 
tak w ie lk iego  sukcesu, jak iego 
oczekiwano. Natom iast następ
ny film  „Zm artw ychw stan ie", 
był ju ż jednym wielkim  trium 
fem.

Tak  w ięc Hollywood tworzy 
gw iazdy i sławę.

Zmiana barwy wagonów
Pomarańczowe pasy na wagonach 1-ej i 2-e] klasy

U żywany dotychczas do malc 
wania wagonów osobowych pol
skich koiei państwowych k o I o i  

oliwkowy, okazał się n iepraktycz
ny, jako mało odporny na w p ły
w y  atm osferyczne i Jym parowo
zowy. W  związku z tem, oraz w  
dążeniu do bardziej estetycznego 
w yglądu  w agonów  osobowych, mi 
n isterstwo komunikacji zarządzi
ło próby z trzem a ko loram i: gra
natowym, zielonym  i szarym. Pró 
by odbywają sie w  warszawskiej 
i poznańskiej dyrekcji kolejowe.i 

D la u łatw ienia pasażerom odróż 
niania wagonów  miękkich I-e j i 
I i- e j klasy od twardy ch 111-ej kla
sy, próbne wagony pierwszych 
dwóch klas otrzym ują u góry pód 
dachem pas koloru pom arańczo

wego.
P róby  mają trw ać 12-cie m ie

sięcy poczem będzie wybany na j
bardziej odpowiedni kolor, na któ
ry stopniowo będą pomalowane 
wszystk ie w agony osobowe kolei 
państwowych. W agony spalinowe 
będą od dołu , do okien gra 
natów'?, od okien do góry  jasno- 
żółte, pod dachem zaś będą m ia
ły  pas szerokości 8-miu centym et 
rów  koloru granatow ego Dachy 
będą ciemno-zielone.

IV wagonach, które będą kurso 
w ały w zelektryfikowanym ) w ar
szawskim ruchu podm iejskim ,
górna część, zam iast koloru żó ł
tego, będzie pomalowana na sza
ro. w  odcieniu jaśniejszymi, niż 
kolor dachu.

Tajemnicze posunięcia Ssussaca
Większość ?kcjcnarjuszów zwołała nadzwyczajne 

zebranie bez wiedzy sekwestru
Dowiadujem y się o - nadspo- 

dziewanem posunięciu osław io
nego koncernu Boussaca na tere
nie Zakładów Żyrardowskich. Pu

Mo f t r ie c o f t ć a  o  * e t e r o ć w
Która, to jnż Wielkanoc w zyci i? 

Mój Boże, trudno zliczyć. Osiemdzie
siąta czy dziewięćdziesiąta... najstar
szy' z rmli ma. już przecież 06 lat —  
staruszek o białych, jak mleko, wło
sach, niebieskich, czystych oczm h 
dziecka i pokornie, żałosnym, wzru
szającym uśrnieeUu.

W  schronisku warsza wek win zo
stało ich już tylko pięcioro wetera
nów siwowłosych, pogodno uśmiech
niętych, w modlił wie i wspomnie
niach z dawnych lat zatopionych.

ŚWIĘCONE

W  Wielką Sobotę, w słonecznym 
czystym domu schronuKa na Pradze 
szykuje się. święcone. W  świetlicy 
■piętrzą się smakowite szynki i kieł
basy, unosi się zapach babek, plac
ków i mazurków, radują oczy czer
wone, żółte i błękitne pisanki. Zno
szą stołki i fotele. .Jeden z wetera
nów sam dźwiga na plecach krzesło 
i pokrzykuje radośnie: „Oh, la la, oli, 
la la l" . Sypią się serdeczne protesty 
naokoło:

—  Dziadziu, dziadziu! Jakże moż
na tak dźwigać?!

I le  dziadzio nic solne z tego nie 
robi, chce pokaźne, jaki ło on je
szcze silny i rzeźki. „Ob, lala. oh, la 
Ia“  —  rozlega się po korytarzu.

Otwierają sie kolejno drzwi ma
łych, schludnych pokoików, o bia
ły ch .ścianach, pojawia się coraz bia
ła. głowa i mundur granatowy po
wstańczy' z poiisowerni wyłogami.

Zbierają się wszyscy w świetlicy. 
Pięciu ostatnich weteranów schroni
ska, wdowy po weteranach i wojsko
wych, któro w tyra samym domu kąt 
przyjazny i npiokę serdeczną znala
zły, przyszli też weterani „z miasta" 
i inni goście, którzy w-póhrie ze sta
ruszkami świfcoue spędzili.

D W IE W IE L K A N O C E
Gwarzą wśzyscy półgłosem, daw

ne święta wspominają. Pamiętają 
łych Wielkanocy tak wiele —  we
sołych i smutnych. melancholijnych 
i radością rozsłonecznionych, w ogniu 
młodego entuzjazmu, w łagodnej e.i-

Gmacn Kasyna w Monte tarło

które jest w przededniu lik w id ac ji spowodu deficytów , które przekruc/.yly (1.000.000 tr.

szy starości spędzonych. A le „waż
ne" są przedewszystkiem dwie W iel
kanoce: obecna i ta dawna, z 1ROO 
kióregoś roku (to lala lak się w pa
sł iori zacierają... wydarzeniami bieg 
czasu się znaczy, nie martwą datą 
kclendarza): Wielkanoc sirasnua,
krwawa, święto /.martwy chwstanio. i 
odrodzenia przed zaborcę -bezcze
szczone, w pamięć do śmierci krwa 
wemi znakami wpisane,

—  Pamiętam —  mówi drżącym 
głosem jedj Da w schronisku wote- 
rankn. —  Widzę Warszawę, wtedy7, 
;jaJj ży trą. Jechałam zc stryjem po
wozem Krak. Przedmieściem w pier
wsze, święto Wielkiejnocy, aż nagle 
zaczęła eię strzelanina, zamieszanie 
Na drugi dzień o piątej rano w y
mknęłam się na miasto z koszycz
ki cm. by nie budzić podejrzeń. Na 
ulicach pełno było zakrzepłych kałuż 
krwi. Warkocze < ale włosów razem 
ze skórą z głowy wyrwane. Kobiety 
mdlały na ten widok. Straszne to 
było.

—  Ale ja  byłam silna i odważna, 
jak chłopak. Przez cały czas po- 
wriania. pracowałam bez wytchnie
nia, nieraz, tygmjiiarm nie rozbiera
łem się. Szyłam b.eli.mę, woziłam 
ży wiiośł powstańcom poza Warsza
wę, do Lu bii u a i dalej. Biedacy lo 
by-łi umęczeni, niejeden nbcowuł ty
dzień i miesiąc na drzewie w lesie, 
w7 obawie, by go Moskale nic przy
chwycili.

— Ciężkie czasy były, ale się, pra
cowało wytrwale, zajadle dla pol
skiej sprawy. Wewnętrzne zadowole
nie spełnionego obowiązku starczyło 
za wszystko, jedyna i najmilszą było 
nagrodą.

P IE R W S Z E  Ś W IĘ T A  W W O L N E J 
P O LSC E

—  Cóż lo za radość dla nmie dzi- 
."i pysze święcone! Pmrwsza to moja 
Wielkanoc w Wolnej Polsce —  
wzrusza, się staruszka. —  68 lata w 
Kownie spędziłam, tam z,nów Pola
cy linrażmu są na różno szykany zc 
strony Litwinów Dopirro pół Toku 
mija. jak do Warszawy wróciłam — 
tu, gdzie każdy kąt znam, każdy ol 
tsrz w kościele pamiętam. Nio mogę 
f :ę oaeir&ryć tą swobodą i wolnością, 
jak roś na ulicy głośniej powiem, to 
mimowoli się oglądam, czy mnie kto 
nie szpieguje.

— W ielkie to szczęście, że Pol
skę wolna mamy —  staruszka zamy
śla się dłuższą chwilę, poczem po
daje mi rękę z godnością matremy i

uśmiechem, który oznacza, że au- 
djencja skończona.

Przysłuchuję się. urywkom iunvch 
rozmów. Staruszkowie wszystkiemu 
myślami krążą zawsze około „tam
tych" czasów —  powstaniowych. 
S*aru?zki opowiadają sobie wzajem
nie o mężach i braciach, jak to trzy 
pokolenia: dziadek w kośeiuśzkow- 
skiem powstairu, ojciec w listopajo- 
wcm, a syn w styczniopcm walczyli, 
jak to w drodze, na Sybir orkiestrę 
sobie urządzali i na etap ot li grali... 
•V potem znów mówią o dzisiejszem 
święconem i cieszą, się, że dożyły Je
szcze jodnej Wielkanocy, że mogą 
raz jeszcze nasycić oczy wiosną, na
cieszyć się świąteczną tradycja.

II JradzL ksiądz, kropi jadł > świę
coną woda. Wytwarza się nastrój n- 
roczysty. twarze staruszków w gra
natowych mundurach poważnieją. 
Przystępują , do dzielenia się ja j
kiem, jak do komunii. W imieniu 
PoLkicgo Czerwonego Krzyża piwe- 
mnwia sordeezuic p. Roszkowska. 
Padaja słowa wzruszone.

— IV.V jesteście ria*ze żywe reli
kwie narodowe, każdemu sercu ldi- 
sknf, każdemu Polakowi drogie. Ko
chamy was wszyscy...

Staruszkowie wzruszają, się do Icz. 
Umieją się cieszyć dziecinnie, szcze
rze wszjstkiem: zielenią widłaku
rozpiętego na obrusie, świątecznym 
nastrojem, ludzkiem słowem przy* 
juznem i ży ezliwem.

•Test dobrze, miło i sci d c f nie — 
dońce w okna zagłada, białe głowy 
biurkiem wysrebrzą.

kilkum iesięcznej pizerwue w  za 
b iegach o w ładzę na terenie Ży
rardow a Boussa przypuszcza no
w y atak. W  ostatnich dniach zde
kom pletowany zarząd . francu-^ 
ski począł czynić przygotow an ia  * 
do nazwyćzajncgo w idnego ze
brania akcjonarjuszów  Żyrardo
wa

Zebranie to Baussac zwołał w 
W arszaw ie  bez uprzedniego po
rozum ienia się z seawestrem  sa
dowym na dzień 11 m aja r. b. 
Celem nadzwyczajnego walnego 
ze tran ia  ma być uzupełnienie 
.składu zarządu, w którym  w a 
kują dwa mandaty po zrzeczeniu 
się b. dyrektorów : V erm d ‘Łcha. i 
Caęna. znajdujących się pod śłe- 
Gziwem. koncern Boussaca w y 
suwa' jako ich następców : P io 
tra Verm erscha, stry ja  zw oln io
nego dyrektora i p. Francois 
1’ omptier, jednego z swoich urzę
dników. IV ten sposob cały za* 
rząd Żyrardowa składałby się 
u yłączn.e z Francuzów , pozosta
ły mi bowiem  je g o  członkami są 
jeszcze term aln ie obydwaj Bous 
sacowie i Aupetit. Posunięcia 
w iększości francuskiej przedsle- ** 
w ia ją  sie nader tajem niczo, 
gdyż wobec istn ien ia sekwestru 
zarząd jest w swej działalności 
przez w ładze sądowe zaw ieszo
ny. Dokom pleiowanie zarządu za 
w ieszonego wpisem w  re jestrze 
handlowym będzie bezskuteczne.

Boussac będzie musiał rów 
nież odwołać zwołane ju ż bez po
rozum ienia z sekwestratoram i ■ . 
walne zebranie, gdyż n ieistn ie
jący zarząd nie m iał do tego pra
na. Do czego znrerza  obecnie 
Bocraac narazie nie je s t wiado- 
mem, lecz zapow iedź p ierwszego 
walnego zebrania od czasu 
istn ienia sekwestru wywołało 
zrozum iałe zainteresowanie pol
skich akcjonarj uszów.

tfof&cst ujió mi (s io n fu
o r g a n iz u je  m ł o d z i e ż  u k r a iń s k a

W świątecznym numerze „Clilibo- 
robskn.ia Mołod' .(organ jrisma sok
oli ]>rzvspo sobie nia rolniczego mło
dzieży w iejfkiej towarzystwa rolni
czego „Silsk,. i Hospodar"), zamie
szczono w artykule wstępnym ajicl, 
wzywuja.--v do walki z piciem alko
holu i paleniom tytoniu. IV apelu 
ty tu »,w icrdza się, że rolniczo p-rze-
szkoleuio młodneży ukraińskiej nic 
ma na Celu tylko spraw gospodar
czy tli, Ipoz ma w eh ow  ić nowe, 
■■wiadome i zdrowe pokolenie ukra- 
.źskirgo nmodn. I I  dawnych cza
sach wieś zna.klowatą się całkowi
cie w ręku panów i żydów7. Szynka- 
rze mieli nawet klneze od cerkwi. 
Przepijano w.-,/.ystko. Ty in zależy na 
tem, aby naród był ciemny i uie-

3fl-!ecie zacnKu
e k s k a j z e r a  w  P o z n a n iu

PD/NAŃ, 22.4. IV  dniu ®ó kwiel 
ń.ia przypada ‘du bcie położenia ka
mienia węgielnego pod budowę zam-

Dwie iicwe upjdłcśd
W ydzia ł I I  handlowy Sądu O- 

kręgowego ogłosił w czora j 2 no
we upadłości. Za upadłą uznano 
sp. z o. o. „V e rp o ł"  (B racka 5 ), 
która stanowiła biuro kartelowe 
dla sprzedaży szkła okiennego, 
nadto ogłoszono upaclłbść w ie l
kiej cegieln i W ięcka w Rad..y- 
m inie.

ku dawniej cesarskiego w Poznaniu. 
Kiedy przed 30 laty wbudowano teu 
kamień, I\ idkopokka od I lu  lut 

znajdowała się w pruskiej niewoli, 
która w chwili wykończenia zamku 
dochodziła do kresu. W roku ldOu, 
kiedy kładziono pod zamek eks-kaj- 
zera Wilhelma U  kamień węgielny, 
zdawało się, że bodzie mi dalszym 
edapem podboju pruskiego, /budo
wany SbSatmn Idi.-ko o milionów ma
rek, przeważnie za pieniądze polskie, 
zamek poznański siał się .jednak gra
nicą nowej ery, od któaę 
świl niepodległości,

zaczai

świadomy, bo łatwiej .jest go mie? 
calkowirio w swych rękach. „Bawmy 
rię trzeźwo, .-wie;kujmy i praźnikuj- 
my bez alkoholu. Radujmy się bez 
pomocy7 s/.yiiknrzy. Pieniądze wyda
wane na alkohol obróćmy na poży
teczniejsze ede —  ua książki i ga
zety". Tak kończy się ustęp, traktu
jący o alkoholu. Zwracając się prze
ciwko paleniu alkoholu, apel mówi, 
że zwyczaj len wzięto od obcveh na
rodów. IV chwili, gdy niema za eo 
dzieci wyżywić, czy posyłać do 
szkół, nicinui za co odziać, należy 
przestać "palić. Za te pieniądze rnoż- 
uaby -budować domy narodowe, czy
telnie, hibljoteki, a naród byłby świa
domy i rozumny7. lYalke z alkoholiz
mem prowadzi Towarzystwo „Odro
dzenie". Apel wzywa młodzież ehłop- 
ską do współpracy z tem Towarzy
stwem i końezy’ się wezwaniem wv- 
rzncCiiia alkoholu i tytoniu ze wsi, 
7. chat, pędzenia go precz, bo tego 
wymaga narodowe zdrowie- i chłop 
»kn dola.

Listonosze

B ę i ą  s a lu to w a ć
/wiązek nfższycb funkcjonarjuszj 

uzyskał od Ministra Poczt i Telegra
fów zeź\voIenic na zmianę sposobu 
witania się pocztowcow z okazji w pro 
wadzenia mundurów nowego typu. 
Pocztowcy oddawać będą sobie wza
jemne ukiony ni< przez zdfijmoy, anis 
czapek, lecz przez przyłożenie dwó.-’ i 
palców prawej ręki do daszka czapki 
na wzór wojskowy.
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Ja k  |)r7.szim owaly stajnie

M e c k i e g o ,  K  . 0 .  P . ,  p ł k .  B a d o w s k i e g o
P o  fa ta ln e j stawce „S tavropo- 

lu "  nadeszła w  ub. roku stawka 
po lepszym  reproduktorze „O sz
czep ie", . która w  roku zeszłym  
dobrze się zarekom endowała, b ie
ga jąc znaczn ie lep ie j. S ta jn ia  Du
bieckiego zim owała w  W arszaw ie  
konie w yg ląda ją  dobrze.

Z pozostałych po „S tavropo lu “ 
b iegać będą jeszcze  „F a n ega “  i 
„ F l i t “ , k tórvch  napewno stajn ia 
pozbyć się n ie m ogła i prawdopo
dobnie będą one balastem  stajn i. 
P ró cz  tego sta jn ia  posiada cz+e- 
ry  trzy la tk i i  czterech dw u lat
ków.

,.Galkar“  p rzez zim ę znacznie 
zyskał. W  zeszłym  roku, b iega jąc 
dwulatkiem, startow ał p ięć  razy, 
z czego 2 ra zy  p ierwszym  3 razy 
z m iejscem . W  tym  roku, o ile z 
dystansem  Sobie poradzi, może 
być dobrym i pożytecznym  ko
niem . T o  samo pow iedzieć  może
m y o „G raw erae", jak  i w ogó le  o 
w szystk ich  synach „O szczepa", 
k tó ry  daje konie racze j szybkie, 
n iż  w ytrzym ałe . ,Gobelin“ , jak  i 
„G ilz a "  rów n ież zapow iada ją  się 
n a  dobre, użyteczne dla sta jn i 
konie.

Z  dwuletnich, k tóre rów n ież 
lobrze pow inny biegać, jak  i  ze

szłoroczna stawka, żader s ię  n i

czem  nie w y ró ż n ia . N a jle p sz y m  
może ok azać s ię  „H c lm e s "  po 
„O szczep ie  i R o k sa n ie " , d a le j 
„ H a r c e r z " ,  „H o n w e d ", „H o k e j" , 
„ H a w e r la "  i „H ip o te z a " .

Trenerem  sta jn i je s t  p. S tan i
sławski je źd z ić  prawdopodobnie 
będzie żok. M ichalczyk.

S ta jn ia m i g ro n a  o fic e ró w  K . 
O. P -u  i p ik . B ad o w sk iego  op ie 
k u je  s ię  tre n e r  R om an ien ko, a 
zat?m  m ożem y s ię  łą czn ie  tem i 
końm i z a ją ć .

S ta jn ie  p rzez im o w ały  w  W a r
szaw ie  dobrze. M a te r ja ł  koński 
je s t  bardzo m ie rn y  i ob ie s ta jn ie  
p ow in n y u cz estn icz yć  ra c z e j na 
p ro w in c ji, gd z ie  zap o w iad a  się  
b ra k  koni, ja k  K a to w ice  i P o 
znań .

Ze starszych „Fandango I I " ,  koń 
dobry, z ‘ przebłyskam i klasy, 
mógł znacznie w ięce j w ygrać, 
n iż  je go  konto z roku ub. wyno
si. W yg ra ł 13.080 zł. Ze swej 
strony uważamy, że gdyby się 
znajdował w  racach w ięce j w y
traw nego trenera, m ógłby w y 
grać  znaczn ie w ięce j. Zaznaczyć 
należy przytem , że „F a n d a rg o "  
był n ie  w porządku z nogam i.

S ta jn ia  w  roku  zeszłym , n a  je 
sien i, n a b y ła  od D yd yń sk ieg o  w y 

bieganego Staruszka „V a lib a la "  
który pewnie i v tym roku na 
siebie zarobić po tra fi. W ykazał 
on przez ca ły czas swej karjery  
w yśc igow ej n iebywałą form ę, bo
wiem  przez ty le  la t mocno eks
ploatowany, n igdy m niej, jak  LO 
tysięcy zł. dla swego w łaścic ie la  
me zarobił.

„K ro p id ło "  średni, grupowy, 
bez p retensji do klasy. W  roku 
ub. b iegał równo, w ygryw a jąc  
5.780 zł. „L ea n d er" w ub. roku 
biegał bardzo słabo, na 5 star

tów  za ledw ie raz przybył z m iej 
seem, w yg ryw a ją c  tylko 100 zł. 
W  roku obecnym będzie mu tak  
że trudno coś w ygrać. „A n teu sz" 
b iegał w  ub. roku dwa razy, nic 
nie w ygryw a jąc .

Z 5 dw ulatków  tych połączo 
nych stajen  żaden niczem  spe
c ja ln ie  się nie w yróżn ia . Są t o : 
„M ors ", „M a g is te r " , „P ep in a ", 
„Cz< rw ony Y o g ‘ - i „H cm erodro- 
mos".

Trenerem  stajen  jest J. Rom a
nienko, żok. K lam ar.

S p i s  k o n i
stadni Z, Dubieckiego, 

stajni K O P. i płk. Badowskiego

4 I. og. gn. Flit (Stavropol — In- 
trata), wygr. 3.54U zl. 4 1. kl. gn. Fa- 
negc (3tavropo! —  Reuteria), wygr. 
2,690 zł. 3 1. og. gn. Galkar (Oszczep
—  Luba), wygr. 5.440 zł. 3 1. og. 
kaszt. Grawer (Oszczep — Jcrsc Łj{- 
b ) ,  wygr. 5.1U0 zt. 3 L og. gn. Gobe
lin (Oszczep — biskra), wygr. 2.6"’0 
zł. 3 J. Kl. gn. Gilza (Oszczep —  Cio
cia Basia) wygr. 2.880 zł. 2 I. og. 
kaszt. Harcerz "(Oszczep —  La Reu
tera). 2 I. og. kaszt. Holmes (Oszczep
— Roksana). 2 I. og. gn. Honwed 
(Oszczep —  Birma) 2 1. og. kaszt. 
Hokej (Oszczep —  Biskra). 2 I. kl.

N ie m ie c  p o w o ł u j e  się w  s k a r d z e

Na p rzyw ile j Króla p o ls k ie  o
G R U D Z IĄ D Z , 22 4. —  N iem ałą  

sensację stanow ić będzie Ł'karga, 
jaką  w ytacza przeciw ko zarządo
w i m. Grudziądza kolon ista n ie
m iecki, hr. E ryk  W ilh e lm  Sćhwan 
en fe ld  - Sćhwerin , ordynat dóbr 
Sartow ice w  pow. świeckim , o od
szkodowanie w sumie kilku tys ię
cy  złotych  za p rzew óz ludności 
p rzez W is łę .

—H r. Schw anenfeld  - Schwe-

rin  dowodzi w  skardze, że posia
da w yłączne prawo przewozu  z 
lew ego na p raw y  b rzeg  W is ły , t. 
J. z pow iatu  św ieckiego do m. 
Grudziądza, na mocy p rzyw ile ju , 
nabytego w raz z dobrami Sarto
w ice  od poprzednich w łaścic ie li, 
rodziny Szczuków. Rodzina ta  o- 
trzym ała w  16-tym w ieku od kró
la polskiego w yłączne praw o do 
przewozu przez W ir łę  z lew ego

Banki dziecięce w Ameryce
Idea  oszczędności je s t  n a js il

n ie j rozw in ię ta  w  St. Z jedn P ro 
pagu ją  ją  tam w szędzie  począw 
szy od szkół powszechnych, w 
których wpa ia się w  m łodzież za
sady oszczędności i układania 
budżetu w ydatków  w ed łu g  skali 
dochodów. Ostatnio w  szkołach 
amerykańskich zorganizowano 
szkolne banki, t. j. kasy oszczęd
ności, k tóre w yd a ją  swym człon
kom kolegom  i  koleżankom nor

malne książeczki kontowe. L ic z 
ba loku jących  swe oszczędności 
w  bankach szkolnych w zrasta  z 
roku na rok i dochodzi obecnie 
do 10 m iljonów . W k łady uloko
wane w  tych bankach wynoszą o- 
koło 400 m iljonów  dolarów . Po
n iew aż banki te p łacą za wkłady 
oszczędnościowe 3 proc., m ło
dzież zaznajam ia Się n ietylko z 
samą techniką oszczędności, ale 
z je j  korzyściam i i znaczenmm.

brzegu na prawy. W  ostatn ich  la 
tach urządziło m iasto Grudziądz 
przewóz ludności p rzez W ’ słę 
p rzv  pom ocy lodzi m otorow ej i z 
tego  źródła czerp ie pewne zyski

Pon iew aż m iasto G rudziądz po
siada podobny p rzyw ile j k ró lew 
ski na przew óz ludności, a le  ty l
ko w  je d rą  stron f, t. j. z prawego 
na lew y  brzeg, skarżący hr. 
Sćhwerin  żąda zw rotu  kwot, po
branych w  ciągu kilku lat od o- 
sób przew ożonych  do G rudzią
dza z pow latu św ieckiego, a czas 
ten lic zy  .od ch w ili zn iesien ia da
wnego w ojennego m ottu  niem iec 
kiego, k tóry  do zakończenia w o j
ny św iatow ej służył rów n ież dla 
kom unikacji osób cyw ilnych .

Sąd grodzk i przystąp i w  naj
bliższym  czasie do rozpatrzen ia  
skargi hr. Scbwerina, zięcia  b. 
prezydenta senatu gdańskiego, a 
obecnego nadprezydenta Berlina, 
p. Sahma, która to skarga je s t je 
dyną w  swoim  rodzaju  p rzez to, 
że N .em iec pow ołu je  się na p rzy 
w ile j k ró la  polskiego.

kaszt, -iawerla (Oszczep —  Intrata).
2 1. kl gn. Hipoteza (Oszczep —  Po- 
letti).

*

6. 1. og. gn. Fandango II (Bafur — 
Huryska), wygr. 13 080 zł. 3 1. og. gn. 
Li-ander (Harlekin —  Cosima), wygr. 
100 zl. 3 I. og. gn. Anteusz (Mdli 
jong — Bettina). nic nie wygr. 3 I. 
kjj gn. Aurora III (Mah Jong —  Au- 
g ’astochter), wygr. 1.000 zł. Phi. og; 
kary Yalibal (Baltha^ar — Valailles), 
wygr. 10,600 .4. 4 1. og. gn. Kiopidlo 
(Javelot —  Grivette), wygr. 5.780 zł.
3 1. og. kaszt. Great Scot (Fandango 
— Belle de Foutenay), wygr. 650 zt. 
3 I. og. kaszt. Marki„ (Alaric Victor— 
Miss Mistinguctt), debjut 2 1. og. gn. 
Hemerodiontos (I ucifer —  Auser- 
wahlte). 2 1. og. kary Mors (Jarelot— 
Baby Daisy) 2 1. og. gn. Magister 
(JaveIoi —  G nw tte). 2 i. kl. kaszt. 
Pepina (Kings Icilcr —  Erato). 2 I. 
Czerwony Jog.

Kartoflany pomidor
c z y  p o m i d o r o w y  k a r t o fe l

Pewnemu ogrodn ikow i z Masa- 
chussetts (S tany  Zjednoczone A . 
P . )  udało się po d ługoletn ich  pró
bach wyhodować roślinę, która ro 
dzi pod ziem ią karto fle  a nad zie
m ią pom idory. O grodnik ten, spo
strzeg ł oddawna, że karto fe l ma 
korzenie lep ie j rozw in ięte n iż  po
midor, przypuszczał w ięc, że gdy
by udało mu się skombinować te 
dwa gatunki roślinne, m ógłby o- 
tizym ać lepsze pom idory Roślina 
powstała z tego skrzyżowania z i

ściła jego  nadzieje. R  >dzi bowiem 
nietylko piękne i zdrowe karto fle , 
a le daje rów n ież łodygę nad
ziemną, dochodzącą do 2 m etrów  
wysokości i ob fitu jącą  w  o w iele 
w ięce j pom idorów  n iż krzew y 
normalne. Ogrodnik pracu je da lej 
c ie rp liw ie  nad ulepszeniem  nowo 
wyhodowanego gatunku, a prze- 
dewszytskiom  nad usunięciem te j 
w łaściwości, odziedziczonej po 
kartorlacb, że łodyg i karto fla  i 
pom idora bardzo wcześnie w ięd 
ną.

P o srzrb  tram waju
w  N o w y m  J o r k u

R ozw ój kom unikacji autobuso ■ 
w ej spowodował zanik tram waju 
w  nieomal wszystkich większ.ych 
m iastach świnta. Ostatnio odbyło 
się w  N ow ym  Jorku pożegnanie o- 
statniego wozu tram w ajow ego, 
w ycofanego z kursu. Pożegnanie 
m iało oczyw iście  swoisty, oryg i 
nalny, amerykański przebieg. N a  
Madison Square, gdzie swego cza
su po raz p ierw szy otw arto komu
nikację tram wajową, m iała m ie j
sce cala uroczystość, transm ito

wana przez radjo. Burm istrz m ia
sta w yg łos ił m owę pogrzebową, 
nadm ieniając, że tram w aje sta
ły  się, jako nieekononrezne i prze 
starzałe, tak zbędne, jak  swego 
czasu żaglow e statki. Pu m owie 
burm istrza wagon  przybrano w  
czarne draperje  i ca le  tow arzy
stwo pogrzebowe odbyło n im  jego  
ostatn ią podróż. Tak  w ięc tram 
w a je  w  Now ym  Jorku będę odtąd 
należały do zabytków przeszłości.

K . u p u j ą c  n a l e p k ę  3 - c i o  m a j o w ą  

d o r z u c a s z  c e g i e ł k ę
d o  b u d o w y  O ś w i a t y  p o l s k i e j  

n a  K r e s a c h

Przygotowania do Olimpiady 193S roku

Antoni Marczyński A D

Ze m sta  Hindusa
Powieść egzotyczna

—  F  eech, tu zgn iec iem y ich rów nież.
P od  w pływ em  narkotyku podstępnie zaaplikowanego mu w  cy

garze  stał się nagle szalonym  optym istą. Dotychczas szczytem  raa- 
rzeń było dlań to, by je g o  dyw ersy jna  akcja n ie pozw oliła  A n g li
kom na przerzucen ie w o jsk  stąd do F.uropy, teraz zaś ape iy t w zrósł 
n iebyw a le : —  Zdobędę In d je  dla N iem iec !

Dokonał tego z p rzedziw ną łatwością... w e  śnie, a za za .łu g i 
został m ianowany p ierw szym  nam iestnikiem  niem ieckim  tego kra
ju, z dziecinnym  tytu łem  książęcym . „Fu rst von B irnberg, reichs- 
deutscher Y izek cn ig  von Ind ie  ‘ , to brzm iało wprost przcs.icz- 
n ie ! L ecz  po tak cudnych snach nastąpiło bardzo n iem iłe przebu
dzenie. Zaczął w  wannie tonąc Szarpnął się rozpaczliw ie , ale czy
ja ś  silna dłoń schw yciła  go za kark i ponownie zanurzyła mu 
tw arz  w  w odzie  na dobre ćw ierć  m inuty. Porem przyszły  torsje.

—  Zatru ł się solidnie, —  rzek ł jeden  z dwóch intruzów , kt jrzy  
ju ż  od pół godziny gospodarow ali w  jego  pokoju.

—  N ic  dziwnego, —  dodał drugi, —  p o  n a s z e m  cyga rze !
K lnąc, jęcząc i w ym iotu jąc naprzem ian, spoglądął  ̂ Rund-

ftadsten  błędnym  w zrokiem  na nieznanych mu przybyszów , aż 
w reszcie przem ógł sw oje dz;wne odrętw ien ie  myśli.

—  K to  w y?  —  warknął groźn ie. —  Jakiem  prawem  w eszliście 
tu i....

—  Pańską ciekawość zaspokoi się ca łkow icie w... ś led ztw ie !
D rgnął, zbladł, lecz nie zrezygnow ał z obrony, k tóre j najlepsza

metodą je s t kontratak. Zaczął w ięc  wym yślać intruzom, że ośm ie
la ją  się n iepokoić jego . p ro fesora  Rundstadstena, uczonego św ia

tow ej sławy, poczem  zażadał, by natychm iast skomunikowali się 
z poselstwem  norweskiem  które ju ż  zajm ie się wyjaśn ien iem  tego 
n ieporozum ienia.

“  Pocóż maift fa ty gow ać  posłła  norweskiego,— odparł z u śm ie
chem agent, —  skoro pan je s t je s t  obywatelem  n 1 e n? 1 e c k i m, 
panie m a j o r z e  von  B irn berg ! A  teraz zechce pan ubrać się 
szybko, nasza w ytw orna  lim uzyna za jedzie  przed hotel za sześć 
minut. -

W  ow ej „w y tw orn e j lim u zyn ie" o m aleńkich zakratowanych 
okierkach  spotkał się n iedoszły  „Y izek on ig  von Ir.d ien " z tuzinem 
członków ich o rgan izac ji Tak  samo, jak  on m ieli dłonie skute k a j
dankami i m iny ponure taksamo. T y lko  jeden N ikulopulos jeszcze 
n ie stracił ocnoty do rozm owy.

—  Pam ięta  pan. co pow iedzia łem  w tedy?  —  zw róc ił się do von 
B irnberga. —  Pow iedzia łem , że A n g licy  um yślnie pozostaw ia ją  te
go  czy owego spośród nas w  spokoju, by w  stosownej chn iii p rzy
mknąć naraz wszystkich To  ich ulubiona metoda. „M oże  się zda
rzyć ", dodałem jeszcze, ,.iż pew nego dnia my dwaj znajdziem y się 
razem w  jednej k la tce". I sprawdziło sie niestety,..

Zm otoryzowana karetka w ięzienna przebyła  most na Huglim , 
łączący w łaśc iw ą  Ka lku ttę  z dzieln icą Ilow rah  i skręciła  w  oży- 
w ioną ulicę —

—  Jedziem y przez Grand Trunk Road, —  mruknął Nikulopui03. 
—  Dokąd on i nas w iozą  tedy?

Stanęli, a szo fer zamknął motor, nastała chw ila  w zg lędnej ci
szy. Jakiś zega r w ieżow y zaczął b ić godzinę, a n iestrudzony gadu
ła głośno lic zy ł uderzen ia ; na liczył ich dziew ięć i zaklął.

—  Tera z  m iasto m iało zadrżeć w posadach, a tymczasem...

T e  słowa w yrw a ły  von  B irnberga z otchłani przygnęb ien ia. 
Praw da, prawda, o dziew ia te j godzin ie m ia ły  wybuchnąć ich 
p ierw sze bomby. Siedm iu na jodw ażn ie jszych  spiskowców w yru 
szyło na wyznaczone posterunki ju ż  dawno; może dwóch, trzech 
aresztowano rówrfież, a le chyba n ie w szystk ich  siedmiu, u lich a !

Stadjon hokejow y w Berlin ie.

M oże lada chw ila rozlegną się potężne detonacje. Co tam „m o że " ; 
n apew no! —

Zazgrzyta ł k lucz w  zamku drzw i okutych blachą i do wnętrza 
karetki wepchnięto lam entującego człowieka.

—  Rosenbloom ! C iebie nam w łaśn ie brakowało do kompanji.
—  U j, co w idzę, sami sw oi! A le  sza, nie znamy się, u jrzałeift 

was p ierw szy raz w  życiu, słyszycie, N ikulopulos?
N azew nętrz, w  św ietle  u licznej la tarn i starszy agent „secret 

serv ice ‘u“  p rzeb ieg ł wzrokiem  adresy spisane na kartce papieru
—  No, ja  ju ż  mam swoich gagatkó w  komplecie, —  rzekł do 

k o leg i; —  możem y ich odw ieźć do paki.
Samochód zaw rócił, a von B irnberg ją ł gorączkowo w ypytyw ać 

tow arzyszy n iedoli, czy nie słyszeli stłum ionego odgłosu eksp lozji; 
bo on m ógłby przysiąc, że w  momencie, gdy puszczono w  ruch mo
tor, zagrzm iało w  oddali i...

Zdawało się panu, —  w trąc ił Grek, —  żadnego wybuchu nie 
było i nie będzie, A n g lic y  nakryli cala siódemkę z pewnością.

—  N iew iadom o, niew iadom o. Jestem gotów  założyć się, że co- 
najm niej jeden  wybuch nastąpi te j nocy.

M a jo r  lic zy ł na jw ięcej na m łodego H indusa, k tóry by.ł zdecy
dowany zginąć, byle zatopić, czy  chociażby uszkodzić k rążow n ik ; 
ten bohater napewno nie pozwoli u jąć się żywcem, sadził. N ie 
trudno w ięc w yobrazić  sobie m inę v o r  BF nberga, k iedy przy kon
fron tac ji okazało się, że ów  bohater, nazw iskiem  Muni K a leh  jest 
angielsk im  szpiclem , że ostatnio odegra ł także ro lę  prowokatora, 
że będzie jednym  z g łów nych  św iadków oskarżenia...

N a  dziedzińcu w ięziennym  u jrzał m a jor pozostałych członków 
kalkuckiego oddziału ich  organ izac ji, wśród nich trupio bladego 
Lohar Barę. W ymownemu N ikulopulosow i dało to powód do no
w ych produkcyj gadulstwa.

—  A  co, czy n ie m ówiłem , że A n g licy  w y łow ią  nas wszystkich? 
An i jeden  im nie z.wicje, ani jeden 1

—  Zw ieje , zw ieje...
(D . c. n .).
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